
ROK IV — Nr. 20 (166)

PotKkte
POLITYCZNE I LITERACKIE • TYGODNIK • THE POLISH NEWS

LONDYN, 16 MAJA 1943 CENA (PRICE) Is.

Redakcja: 229/231, HIGH HOLBORN, LONDON, W.C.1 (tel.: CHAncery 6128). Administracja: 9, NEW 
OXFORD STREET, LONDON, W.C.1 (tel.: HOLborn 0868). Prenumerata: kwartalnie w Anglji 12s., w 
innych krajach ?3. Prosimy o przekazywanie należności za prenumeratę czekiem lub „Postał Order“ na 

zlecenie: M. I. KOLIN (Publishers), LTD.

Ogłoszenia przyjmują Advertising Offices, THE CARLTON BERRY CO., 437, Grand Buildings, Trafalgar 
Square, W.C.2 (tel.: ABBey 5108)

ARKADY FIEDLER

„La France est morte!“ — krzyknął murzyn i 
dostał kopniaka
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Dn. 20 czerwca 1940 r„ a więc tuż po 

upadku Francji i zâwarciurozejmufrancusko- 
niemieckiego, s.s. „Opole'" wchodził do ujścia 
rzeki Saloum we Francuskiej Afryce Za­
chodniej . Chociaż na całym świecie wrzało od 
popłochu, przerażenia i najczarniejszych 
przewidywań, tu, nad afrykańską rzeką, 
panowała niezmącona i martwa cisza. Senny 
krajobraz, pełen tropikalnej'pary w powie­
trzu, taił mglistą groźbę, i polscy marynarze 
nie mogli stłumić wrażenia, że oto wchodzą 
do rozwartej szeroko paszczęki węża, a nie do 
zwykłego ujścia rzeki. Węża o ukrytych 
zamysłach. Statek zmierzał w górę rzeki 
Saloum do Kaolaku, miejscowości o 120 km 
w głębi francuskiej kolonji, onegdaj jeszcze 
sojuszniczej, ale dziś jakiej barwy ?

O zachodzie słońca „Opole“ oddalił się od 
morza już o kilkanaście kilometrów, gtly jego 
radjotelegrafista wpadł w niebywałe podnie­
cenie i pośpiesznie przywołał kapitana Jędrze­
ja do aparatu. Nie ulegało wątpliwości, że 
londyńska stacja radjowa kilkakrotnie nada­
wała po polsku rozkaz :

— Wszystkie polskie statki, zdążające <J° 
portów francuskich, natychmiast skierują się 
do najbliższego portu brytyjskiego !

Więc paszczęka węża nie była czczem, 
marynarskiem przywidzeniem, i „Opole"", po 
nocy na kotwicy, zmienił świtaniem kurs, 
opuści! rzekę i po krótkim rejsie zawitał 
do Freetown w Sierra Leone.

■— Weil, well, well — trochę zniecierpli­
wiony mówił wyższyoflcer w Naval Control 
Office we Freetown do kapitana Jędrzeja, 
który zameldował swoje przybycie i wyłu- 
szęzył powody. — Znamy ów rozkaz B.B.C. 
do polskich statków, lecz mogę pana zapew­
nić, że tń, w Afryce, wydaje nam się 
przedwczesny. Mamy wiadomości ze źródeł 
niewątpliwie pewnych, że jakkolwiek Fran­
cja poddała się, kolonje jej w Afryce zajmują 
inne stanowisko i raczej stoją przy sprawie 
sojuszniczej. So take it easy...

Gdy twarz kapitana Jędrzeja niedwuzna­
cznie zdradzała, że jednak nie bierze tego 
tak „easy"", wyższy oficer, typowy produkt 
kolonij, uważał za wskazane dać nauczkę 
ętyki :

— Zresztą — oświadczył godnie — wiezie 
pan ładunek z Anglji, brykiety, z przezna­
czeniem do kolonji francuskiej. Jest nakazem 
naszej tradycji i uczciwości, ażeby kupujący 
zawsze otrzymał ładunek...

— Nawet gdyby kupujący był wrogiem lub 
ukrytym sympatykiem wroga?

Oficer nic zważał na cierpkie słowa kapi­
tana, lecz poczuł się rozbawiony.

— Mogę pana jeszcze poinformować, że w 
dniu dzisiejszym, w obecnej chwili, znajduje 
się w porcie w Dakarze czternaście brytyj­
skich statków. Żaden z kapitanów angiel­
skich nie bał się i nie sprzeciwiał się pójściu 
do francuskiego portu’. Czy służy to panu 
jako...otucha ?...

Dn. 20 czerwca „Opole“ powtórnie wcho­
dził do rzeki Saloum. Gdy minął mielizny u 
ujścia, dotychczasowa bryza, jak uciął, ustała 
i natychmiast zrobiło się nieznośnie duszno 
na statku. Przykry był wstęp do kraju 
zabójczego gorąca, niewiadomych zasadzek 
i ludzkiej tajemnicy.

—■ Patrz ! — zawołał nagle kucharz do 
stewarda Alfonsa. — Patrz na banderę.

Bandera zwisała bez ruchu, jak smętny 
szmat. Nie było odrobiny wiatru.

—- K.... jego mać ! zły znak ! — ocenił 
steward, rzeczoznawca wszystkiego.
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Kaolak : mieścina na jałowiznach senegal- 

skich, około 3000 mieszkańców, w tern 200 
białych. Silny garnizon : 300 czarnych żoł­
nierzy. Murzyni w nędzy. Biali znudzeni 
na śmierć, od pewnego czasu trochę podnie­
ceni wypadkami we Francji. Do niedawna 
znaczny wywóz orzeszków ziemnych, lecz 
teraz -wysokie ich kupy czekały pod; golem 
niebem na załadowanie. Na ¿rzece, obok 
przystani, leżały dwa statki : jakiś Duńczyk 
i — miła niespodzianka — polski statek 
„Wrocław"', bliźniak „Opola“.

— Bywajcie, bywajcie ! — wołali urado­
wani marynarze z lądu, gdy „Opole“ 
zbliżał się do mola.

Lecz zaraz potem rzucono pytanie, pół 
żartem, pół gniewnie, po kiej licho „Opole“ 
tutaj się napatoczył.

I zanim cumy przymocowano, przybysze 
już w ogólnych zarysach wiedzieli, cb sądzić 
o Kaolaku. Widoki nie przedstawiały się 
różowo. Tutejsi Francuzi byli w nastroju, 
by brać lecz nic nie dawać., Agent okrętowy 
robił trudności i ociągał się z płaceniem 
rachunków, nawet za zwykły prowjant dla 
załogi. Władze, nastawione nieprzychylnie, 
były nieczynne. Więcej : popełniły już 
brutalny gwałt.

Cto duński statek. Przybył dziesięć dni 
temu, jeszcze przed J,Wrocławiem“. Przed 
dwoma dniami, w czasie nieobecności kapi­
tana, wtargnął znienacka na jego pokład- 
oddział wojska, obłożył statek aresztem, 
wywiesił francuską banderę, a komendę 
powierzył nowemu kapitanowi, Francuzowi. 
Gdy stary kapitan, Duńczyk, wrócił z 
miasta, omal nie oszalał. Teraz mieszka jako 
pasażer na wdasnym statku. Nie ulegało 
wątpliwości, że w tem wszystkiem maczał 
palce agent okrętowy Leblond-: zaprosił 
Duńczyka na apéritif, i w tym czasie nastą­
piło obsadzenie statku.

Duński statek leżał w środku, między 
„Wrocławiem” a „Opolem“. Kapitan 
Jędrzej wyraźnie widział na jego pokładzie 
kilku senegalskich żołnierzy i wartę, stojącą 
pod karabinem u wejścia do trapu. Było w 
tem coś szczególnie przygnębiającego : jak 
gdyby dumnej istocie odebrano bezprawnie 
wolność i zakuto jej ręce.

Przybicie „Opola“ wywołało sensację w 
osadzie i ściągnęło do przystani wielu gapiów. 
Zaroiło się od murzynów, ich wybuchów 
śmiechu i wesołych uwag. Były też grupki po 
dwóch, trzech białych, Syryjczyków lub 
Francuzów. Oni nie śmiali się, lecz czujnem 
okiem śledzili manewry cumowania i uśmie­
chali się pod nosem. Uśmiechy ich nie 
podobały się marynarzom.

Kapitan Jędrzej patrzał na rzekę. Pły­
nęła w tem miejscu dość wąskiem korytem, 
nie szerszeni niż sto metrów, a o pół mili

dalej zakręt zamykał widok doszczętnie. 
Było tu wąsko, ciasno, duszno, przygnębia­
jąco, jak gdyby „Opole“ złośliwemi czarami 
posadzono na małem, martwem jeziorku, 
zamkniętem zewsząd, na. dziesiątki mil, 
beznadziejnym lądem. Kapitan doznał naraz 
przeszywającej tęsknoty za szerokim odde­
chem morza. Zapragnął fal, słonego wiatru i 
kołysania się statku.

Przez tłum na przystani przepchał się 
zażywny jegomość i wszedł na „Opole“. 
Był to mężczyzna już dobrze w lecie wieku, 
o szronowatych włosach, lecz młodzieńczych 
ruchach i bystrem wejrzeniu ; po komendan­
cie garnizonu najwpływowsza figura w 
Kaolaku : agent Leblond.

— Bon jour, monsieur le capitain ! — 
zawołał kordjalnie wielkim głosem do kapi­
tana Jędrzeja. -— Bardzo się cieszę, że pan 
przybył do nas.

Kapitan nie wątpił, że monsieur Leblond 
się cieszył. Potem, po załatwieniu formal­
ności z władzami portowemi, agent rzeki 
do kapitana :

— Żona moja będzie bardzo rada poznać 
pana... Czy mógłbym zaprosić na jutro do 
siebie na apéritif ?...
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Jeżeli agent okrętowy Lebłond był cwanym 

lisem, to bezsprzecznie lisem o wielkim, 
wyraźnym wdzięku i ujmujących obyczajach. 
Był gościnny i miał wytworny bungalow, 
urządzony wewnątrz na modłę amerykańską. 
Miał tudzież powabną żonę, piękną, dzie­
wczęcą brunetkę, która, będąc młodsza od 
niego o dwadzieścia pięć lat, wzbudzała u 
wielu mężczyzn nieczyste żądze i sprośne 
nadzieje. Miał przytem baterję pierwszorzęd­
nych apéritif ów i umiejętność wyrażania 
współczucia.

— Jakże żałuję, jak niezmiernie żałuję — 
mówił w swem biurze do kapitana Jędrzeja 
nazajutrz po przybyciu „Opola“. — Nie­
stety, o Wszystkiem decyduje agencja w 
Dakarze a nie ja. Właśnie rozmawiałem 
telefonicznie z Dakarem w sprawie „Opola“. 
Przeżywamy okres kompletnej dezorjentacji. 
Bardzo mi przykro, że ani centa nie mogę 
panu wyłożyć, ani na zaliczkę dla załogi, 
ani na prowjant...

Nastało milczenie.
— Trudno ! — oświadczył kapitan Jędrzej 

twardym głosem. — Każę przerwać wyłado­
wywanie brykietów aż do czasu gdy panowie 
się zorjentują. Jutro przyjdę po odpowiedź.

Potem kapitan telefonował z biura agenta 
do polskiego konsula • Mańkowskiego w 
Dakarze. Uprzejmie i szybko go połączono, 
lecz gdy zaczął mówić dó konsula w ojczy­
stym, oczywiście, języku, Leblond przerwał 
grzecznie i przeprosił :

•ty Z polecenia komendanta' garnizonu 
wszystkie rozmowy telefoniczne muszą odby­
wać się po francusku.

Więc kapitan tylko zawiadomił konsula o 
swojem przybyciu, unikając poufniejszych 
informacyj.

W drodze powrotnej na „Opole“ zatrzymał 
go na bulwarze portowym mężczyzna około 
pięćdziesięcioletni, „ z dubeltówką, przewie­
szoną przez ramię. Wracał z polowania. 
Twarz jego, czerwona od nadmiernego 
napływu krwi, —- objaw rzadki wśród 
Europejczyków w tropikach, — zdradzała 
grożącą katastrofę udaru. Oczy latały 
mu nerwowo. Byl .to- Duńczyk, usunięty 
kapitan statku. Przedstawił się, potem bez 

■ słowa przejścia przybliżył swe usta do ucha 
kapitana Jędrzeja i wyszeptał z ńiiną 
spiskowca !

— Uciekaj, kapitanie, uciekaj stąd, póki 
czas, póki statek twój żywy ! wyrywaj !...

Odskoczył o krok, zajęczał chropowatym 
śmiechem i nagle podnosząc głos, mówił — 
jakby bez związku z poprzednim — o czemś 
zupełnie innem :

— Sępy ! Wiesz co to sępy'? Najpodlejsze 
z obmierzłych stworzeń ! Gdy jesteś silny, 
mają respekt i unikają ciebie... Potkniesz 
się : krążą nad tobą... Padniesz, siądą dokoła 
ciebie !... Sępy są wiecznie głodne, ale nigdy* 
nie uderzą z przodu... Sępy czekają, aż 
zgnijesz... Żrą mięso tylko w rozkładzie, 
tylko ścierwo w rozkładzie !... .Wtedy do­
piero rzucają się na żer, gdy śmierdzi... Ach, 
parszywe sępy7 !... •

Spojrzał na swój statyk i nagle ńrwał. 
Strzelbę, którą ściągnąwszy przedtem z 
tamienia, w powietrzu wymachiwał, trzymał 
reraz nieruchomo, zwróconą lufami w stronę 
kapitana Jędrzeja.

— Czy nabita ? — zapytał ten przezornie.
Duńczyk zreflektował się i przeprosił. 

Strzelbę zarzucił znów na ramię. I jakby 
spadłoz niego jakieś urzekające napięcie, 
rzeki swobodnie, niemal wesoło :

— Poluję za miastem na sępy. Zabijam 
je, gdzie tylko mogę... Muszę przytem uwa­
żać, by mnie nikt nie widział : tutejsze 
władze nie lubią, gdy zabija się sępy. Władze 
tutejsze, hoho, kochają sępy... Patrz pan, 
ile tego paskudztwa nad nami !...

Z wyrazem obrzydzenia wskazał na niebo. 
Rzeczywiście, krążyło tam kilkadziesiąt wiel­
kich, czarnych ptaków. Były niezmiernie 
wysoko i zataczały bezustannie koła.

— Zabijam je ! —- rzucił z pasją.
Nagle spojrzał przenikliwie w oczy kapi­

tana Jędrzeja.
—- Uciekaj stąd ! Tu cuchnie padliną ! — 

wycedził.
Poczem kiwnął ręką na pożegnanie i 

poszedł do swego statku, potykając się po 
drodze jak ktoś pijany.
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Groźba, że „Opole“ przerwie wyładowy­

wanie brykietów, poskutkowała. Następnego 
dnia agent przyrzekł solennie wystarać 
się o pieniądze dla załogi i na prowjant. Lecz 
gdy brykiety były już na lądzie, szczodrość 
jego ostygła, i Leblond dotrzymał przyrze­
czenia tylko częściowo, wykładając zaledwie 
połowę przyrzeczonej sumy. Za prowjant 
płacił sumiennie : obawiał się, że głodna 
załoga gotowa robić burdy na mieście.

Na mieście biała ludność francuska prze­
żywała dziwne nastroje, tak charakterysty­
czne dla owych smętnych czasów*. Nikt, 
zdawało się, nie brał tu do serca upadku 
Francji. Ludzie byli nawet jakby zadowo­
leni, jakby, kamień spadł im z duszy, i nie

ukrywali swej ulgi i radości, że nareszcie 
ustało coś, co było niewymiernie przykre. 
Pojęcie „skończonej wojny“ roztaczało tu 
niezdrowy urok i głuszyło sumienia wobec 
klęski narodu. W dwóch lokalnych kawiar­
niach, dość prymitywnych dziurach, polscy 
marynarze stykali się z mieszkańcami Kao­
laku i nie mogli się dość nadziwić ich postawie. 
Byli poprostu zgorszeni.

Natomiast poważniej niepokoiła Polaków 
inna rzecz, zgoła nieprawdopodobna i dla 
nich niezrozumiała, mianowicie rosnąca w 
kolonji francuskiej sympatja dla Niemców. 
Fale jej przechodziły,z Dakaru i z Francji 
i chociaż zdawały* się lęgnąć z absurdu lub z 
histerji, jednak wyraźnie istniały i zatruwały* 
umysły ludności. Niemiec stawał się niemal 
uosobieniem przyjaciela. Były to przemia­
ny niepokojące i niebezpieczne dla pol­
skich statków.

Po załatwieniu sprawy brykietów kapitan 
Jędrzej żądał, w myśl planu, załadowania 
orzeszków ziemnych. . Leżały gotowe na 
przystani. Lecz agent nie pozwolił ich ruszyć 
i zwlekał. Znów powoływał.się na Dakar, a 
Dakar milczał. Dni mijały bezczynnie. To 
samo działo się z „Wrocławiem“.

Obydwaj kapitanowie nadawali depesze do 
swych władz okrętowych w Londynie. Nie 
było żadnej odpowiedzi. Poczta podstępnie 
odcinała ich od świata.

Z Dakaru przenikały coraz gorsze wieści, 
jakoby zasekwestrowano w porcie w*szystkie 
angielskie i sojusznicze statki. Gdy kapitan 
Jędrzej chciał tam jechać koleją żelazną, by 
rozmówić się osobiście z konsulem polskim, 
cofnięto go z dworca : nie wolno było jechać 
bez pozwolenia komendanta garnizonu. Ko­
mendant odmówił mu wydania przepustki.

Po wyjściu od niego, kapitan poczuł jakby 
duszący ucisk pętli dokoła szyji. Nagle chwy­
cił go nerwowy strach, czy wojsko nie ob­
sadziło już „Opola“. Przyśpieszył kroku. 
Cały kąpał się w pocie. Lecz obawy były 
płonne. Już zdaleka widział, że normalny 
spokój panował na statku.

Na przystani spotkał kapitana Duńczyka, 
jak zawsze czerwonego na twarzy i bardziej 
podnieconego niż zazwyczaj.

— Zdjęli mnie ze statku, wie pan ? Wyrzu­
cili mnie jak psa ! — mówił bez powitania. — 
Odebrali mi także fuzję. Nie chcą, żebym 
tępił sępy...

Potem głosem poufnego zwierzenia, jak o 
jakiemś osobistem nieszczęściu :

— Miałem dziś zly sen, śniły mi się same 
sępy. Tysiące,, tysiące sępów. I wszystkie 
siadały na moim statku.Obsiadły maśżty 
i liny, obsiadły windy i pokłady, zalały bur­
ty i szalupy, zalały wszystko. Wkóńcu cały 
statek był czarny od sępów. Czy rozumie 
pan? Był to potworny sen...

Kapitan Jędrzej współczuł'z Duńczykiem, 
lecz wchodząc na statek, rozważał z melan- 
cholją, kiedy i jakie na niego samego na­
dejdą' sny.
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Z dnia na dzień „Opole“ i „Wrocław“ 

czekały na ładunek orzeszków, lecz daremnie. 
Władze francuskie wiedziały, że obydwa 
statki były w matni bez wyjścia ¡ oddalone od 
morza o 120 km na wąskiej rzece, której 
ujścia strzegła baterja artylerji nadbrzeżnej, 
pozatem w pobliżu bazy lotnictwa i floty 
wojennej w Dakarze — nie miały naj­
mniejszych szans ucieczki. Więc władze 
nie śpieszyły się z ich zagarnięciem.

Nie śpieszyły się jeszcze z innego powodu : 
okazywało się, że Polacy byli z innej, 
bardziej wojowniczej gliny, aniżeli spokojni 
Duńczycy. Z Polakami nie było żartów. 
Chodzili rozdrażnieni po mieście i szukali 
awantur z „przyjaciółmi Niemców“, i 
starsi oficerowie z trudem powstrzymywali 
ich od bijatyk. Było ich razem sześćdziesię­
ciu, kupa pokaźna. Należało przypuszczać, 
że w razie czego będą zawzięcie bronili stat­
ków. Mieli broń i animusz, podczas gdy 
oddziałom francuskim brakowało dyscypliny. 
Władze nie wkraczały. Wołały czekać na 
dogodną sposobność.

Pozornie życie' w Kaolaku toczyło się 
normalnym torem, a przecież obydwa statki 
nie łudziły się bynajmniej, że były jak dwie 
oblężone reduty, dokoła których codzień 
coraz szczelniej zacieśniał się pierścień wro­
gich sił.

Któregoś poranku spadła wiadomość, że 
niemieccy lotnicy przylecieli do Dakaru i że 
się tam zainstalowali. Tego dnia, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, agent Leblond wypy­
tywał się ostrożnie kapitana Jędrzeja o 
uzbrojenie statków i o ilość posiadanej 
amunicji. Bardzo był ciekaw polskiej siły 
ognia.

Pod wieczór, gdy żar dzienny złagodniał, 
przybył wraz z żoną do portu. Nie wstąpili 
na statki, lecz przechadzali się wzdłuż przy­
stani. On rozpromieniony, wyświeżony, roz­
mowny, tryumfujący (tak się marynarzom 
wydawało), ona wykwintna, strzelista, nie­
słychanie ponętna. Paryż w najlepszym 
gatunku. Agent pokazywał żonie statki, ob­
jaśniał coś, chełpił się i wdzięczył się. 
Obydwoje kraśnieli od zadowolenia, uśmie­
chów i jakichś wymyślnych, zagadkowych 
wzruszeń.

Załogi wodziły za nimi podejrzliwym 
wzrokiem. Agent zachowywał się wyzywają­
co, jakby statki należały już do niego 
i jakby* czynił z nich prezent swej powabnej 
żonie. Marynarze wyczuwali coś bezwstyd­
nego w otwartej pożądliwości samca, nad­
skakującego, ich kosztem, młodej safnicz.ee. 
Samiec był sprośny i obrzydliwy, lecz chuć 
jego zaraźliwa. Ludzie ze statków podnie­
cali się widokiem kobiety.

— Co myślisz : da mu dziś ? -— warknął 
rudowłosy bosman „Opola“, patrząc z 
nieukrywaną zawiścią na agenta i jego 
żonę.

— Chyba że da ! — odparł marynarz i 
zaklął.

Tego wieczoru marynarze szli na miasto 
by pić i szukać dziewczyn.

Nosili w sobie upokarzającą gorycz, jak 
gdyby ktoś chciał ich publicznie sprzedawać 
na plugawym targu, '

6
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na „Wrocławiu“, okrył się niepoślednią (choć

dwuznaczną, jak twierdzili śledziennicy) 
sławą.

By ł to człek w podeszłym już wieku, miał 
lat 67. Z dumą obnosił olbrzymie siwe 
wąsiska, sterczące mu spod nosa jak dwa 
długie patyki. Staroświeckiej nieco ozdobie 
twarzy odpowiadało podobne usposobienie 
kucharza: był to typ starego szlagona, 
rzeźki, dobroduszny, o szerokim geście, 
trochę Zagłoba, trochę fanfaron. I okrutny 
kat na cnotę niewieścią.- Tak w każdym 
razie wynikało z jego barwnych opowiadań, 
którym nikt nie dawał wiary*.

Pewnego dnia obydwaj kucharze, z „Wroc­
ławia“ i „Opola“, wałęsając się po mieście, 
natrafili koło targowiska na dwie młode 
murzynki. Miały zaledwie po dwanaście 
lat i nie przedstawiały żadnego uroku dla 
kucharza z „Opola“, natomiast szef Nyczko 
nagle zapalił się do jednej z nich jak siarczy­
sty płomień, aż mu wąsy zadrgały. Dziew­
czynka z niedowierzającym uśmiechem og­
lądała jego siwe włosy, słuchając jego 
zalecanek. Rozbawiona, kiwnęła gło wą i 
zaprowadziła go do swej kurnej -chaty na 
końcu tubylczej dzielnicy. Była to niezwykła 
para, o zuchwałej rozpiętości wieku, krocząca 
przez całe miasto ku pieszczotom, i po drodze 
rozweselała niedowierzaniem mnóstwo mu­
rzynów i starych murzynek.

Gdy po dwóch godzinach mistrz Nyczko 
wrócił na statek i po wypiciu koniaku z 
jajkiem, zdawał towarzyszom sprawę, posy­
pały się złośliwe docinki na głowę łgarza i 
pyszałka. Przysięgał : nie wierzyli.

W dwa dni później murzyn-szypczendler 
przyniósł na „Wrocław"“ wieści, że cała 
ludność nntrźyńsfeff miasta nabrała dla 
Polaków okropnego respektu, jako że szef 
kucharz tak gracko się spisał z dziewczyną 
pomimo swego wieku. Czegóż, mówiło 
miasto, można było spodziewać się po 
młodszych junakach ?

— Słyszycie, barany ? — gromił pełen 
wyrzutu Nyczko, lecz marynarze śmiali się 
i podejrzewali go o chytrość, że namówił 
dostawcę prowjantu, z którym był w zażyłych 
stosunkach, by bajał niedorzeczności.

Nyczko był naprawdę zły i miał do mary­
narzy urazę, że wyr ządzali mu krzywdę ná 
honorze i że dobre imię ściągali w bioto. 
Spo chmurniał.

Lecz rano na czwarty dzień po przygodzie 
odzyskał humor, a ich głupie wątpliwości 
rozwiały się jak mgła : u szefa kuchni 
pojawiła się jak byk wstydliwa choroba. 
Marynarze schodzili się, spozierali, badali, 
dziwili sięjteraż^wierzyli. Szef tryumfował, 
szef był w siódmem niebie.

— No cóż, smarkacze, no cóż ! — powta­
rzał Nyczko jaśniejący swem szczęściem.

I nie ulegało wątpliwości, że chwała 
dzielności jego rozniosła się po mieście: 
nawet czarni żołnierze, pełniący warty w 
porcie, na widok szefa odkładali karabiny 
nabok i szczerzyli przyjaźnie zęby od ucha 
do ucha. Mimowoli stawali się sojusznikami 
Polaków.
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spodziewanego nalotu na Dakar i uszkodzili 
torpedami leżący w porcie pancernik „Riche- 
łieu“. Cała kolonja francuska zatrzęsła 
się od oburzenia. Żądała represyj na Brytyj­
czykach i ich' sojusznikach. Nagle w powie­
trzu zawisł miecz:

Nazajutrz rano kapitan „Wrocławia“ przy­
był na „Opole“ i z kapitanem Jędrzejem i 
oficerami odbył naradę, na której zapadłą 
jednogłośna decyzja ucieczki, i to niezwło­
cznie, następnej nocy. Ustalono dokładnie 
wszystkie szczegóły. Powstała przytem myśl 
przecięcia drutów telegraficznych, pr owadzą­
cych do Dakaru i do ujścia rzeki, lecz porzu­
cono ją: wykonanie jej mogło uwikłać 
ludzi niepotrzebnie w zbrojny konflikt z 
władzami. Raczej należało liczyć na nie­
porządki w kolonji i na rozprężenie w wojsku 
— i wyrywać ile sił. Natomiast postano­
wiono użyć broni w. razie' jakichkolwiek 
wrogich kroków, grożących powstrzyma­
niem statków.

Gdy po południu poinformowano załogi 
o powziętym planie, wszyscy jak jóden mąż 
przyjęli wiadomość z zapałem. Nikt nie 
protestował i nikt się nie wahał. Wszystkich, 
oficerów i marynarzy, przenikał jeden-duch.

Tymczasem^ niepokojące chmury jakby 
już nadciągały szj*bko i groźnie: agent 
Leblond zaprosił kapitanów do siebie, na 
obiad na następny dzień. Zaproszenie 
brzmiało złowróżbnie i budziło domysły, że 
władze uknuty już ostateczny cios.

Ażeby zmylić ich czujność, większość załóg 
udała się tego wieczoru na miasto, jedni na 
przechadzkę, inni do kawiarń. W Café 
Soloum starszy oficer „Wrocławia“ Chodźko 
spotkał jednego z duńskich oficerów, swego 
dobrego znajomego, który zapytał go znie­
nacka :

— Podobno przygotowujecie się do ucie­
czki?...

Chodźko' struchlał, lecz nie stracił pano­
wania nad sobą :

— Skąd to panu wpadło do głowy ?
-— Widziałem dziś u was więcej dymu z 

komina...
— Wydawało się panu... To chyba z 

kuchni... — i Chodźko zaprosił go na szklan­
kę wina.

Duńczyk nie był w przyjacielskim na­
stroju i śledził podejrzliwie twarz Polaka, 
lecz widocznie nic nie zauważył. Już nie 
wracał do tego tematu.

Dobrze świadczyło o dyscyplinie mary­
narzy, że żaden z nich tego wieczoru nie 
wypuścił pary z gęby. Blisko pięćdziesięciu 
było ich na lądzie, w nieludzkiem naprężeniu 
czekających na wypadki, jakie miały roze­
grać się za kilka godzin. Niektórzy nawet 
zalali sobie niezgorsza pały, lecz nikt nie 
stracił nerwów, przeciwnie, wszyscy zacho­
wali świetnie pozory beztroski. Był' to 
spisek klasyczny.

Około północy, po zamknięciu lokali, 
marynarze wracali na statki. Jak zw ykle : 
jedni cicho i spokojnie, inni buńczucznie 
i zaczepnie, jeszcze inni rozśpiewani. Wrzesz­
czeli o milej dziewczynie: „Madelon! Made- 

zawsze budzili w 
, drzemiących na

lon ! Madelon ! 
porcie czam; 
wartach.
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wachtowi budzili ludzi. Była wciąż jeszcze 
czarna noc, bezksiężycowa, lecz gwiaździsta. 
Od rzeki szedł cichy bulgot prądu, pory­
wistego w czasie odpływu morza.

Kotły stały już pod pełną parą.
W porcie nikt obcy nie czuwał. Wszystkie 

warty spały snem sprawiedliwych (jakkol­
wiek nie obowiązkowych). Również statek 
duński tpnął w-zupełnym bezruchu, i tylko 
słychać było żołnierzy chrapiących na jego 
pokładzie.

Odcunlowanie od brzegu nie sprawiało 
trudności. Z wieczora poprzekladano liny 
w ten sposób, że można je było teraz zdjąć 
łatwo, nie schodząc wcale na ląd. Jedyna 
trudność, mogąca pokrzyżować wszystkie 
zamiary i zniweczyć wszystkie nadzieje, 
tkwiła gdzieindziej : w kotwicach.

Poprzednio, przybijając do przystani, 
statki rzuciły na rzekę kotwice. Należało 
je teraz wybrać, i to jedynie zapomocą 
windy parowej. Winda na statku, wygląda­
jąca zawsze jak zawiłe narzędzie tortury, 
wprawiona w ruch, wydobywa z siebie 
piekielne hałasy: są to zgrzyty, syki i 
huki.

Zgrzyty, syki i huki rozlegały się teraz w 
nocy, i chociaż przerywano je co kilka 
sekund, wydawało się marynarzom, że 
zbudzić powinny nie tylko port, ale i miasto 
całe. Jakoś nie budziły. Praca szła im 
okrutnie mozolnie, ale szła. Po ćwierć metra, 
po pół metra wyciągali łańcuch z wody. Po­
tem zaczajali się, wsłuchani w przystań, gdzie 
spali wartownicy. I znów odnowa wyciągali 
bum, bum, bum, bum, wstrząsające do 
szpiku kości. A w tym dręczącym znoju 
przyszli im w pomoc nieoczekiwani sojusz­
nicy, o których niktby przedtem nie myślał: 
świerszcze.

W Kaolaku plaga owadów przechodziła 
ludzkie pojęcie. Miljony much zawładnęły 
statkami ; czarne ich warstwy obsiadały 
jedzenie, setki wpadały do talerzy. Kara­
luchy, olbrzymie i natrętne, nadżeraty 
ubrania. Głodne komary napastowały 
drapieżnemi obłokami. Niebywała rojność 
owadów w Kaolaku doprowadzała ludzi do 
rozpaczy, lecz teraz w nocy marynarze byli 
jej radzi : dziesiątki świerszczy rozdzierało 
świstem powietrze i wyprawiało w porcie 
tak hałaśliwą muzykę, jakby chodziło im 
o uczciwe stłumienie wszystkich innych od­
głosów.

Nagle, w połowie wybierania łańcuchów 
'kotwicznych, marynarze znieruchomieli jak 
posągi i zatamowali oddechy. Z pobliskiej 
budki wartowniczej wyszedł jeden z żoł­
nierzy. Rozglądał się zaspanym wzrokiem. 
Kiedy już zdawało się, że lada chwila wszyst­
ko odkryje, nastąpiło odprężenie w sposób 
nie pozbawiony komizmu :. żołnierz przy­
cupnął, by spełnić przyziemną potrzebę. 
Następnie pomruczał coś do siebie, ziewnął 
głośno i ■wrócił do budki.

W chwilę później ktoś zbudził się znowu 
na rufie duńskiego statku i bacznie spoglądał 
na dziób „Wrocławia“. Być może, że za­
uważył coś niezwykłego. Dumał dłuższą 
chwilę, lecz potem głowa jego opadła, i chęć 
spania zgłuszyła wszystkie podejrzenia. Czło­
wiek położył się do. snu. Minęło i to nie­
bezpieczeństwo. , ■ ■ '

Tuż przed godz. 5 wschodni kraniec nieba 
nabierał szarości. Nareszcie, nareszcie kot­
wice wychyliły się z wody. Niedostrzeżenie 
wpierw, cichuteńko zaczęły kręcić się śruby. 
Jama między statkiem a nadbrzeżem roz­
wierała się powoli. Już miała metr, już dwa 
metiy, pięć. Działa się rzecz nieprawdopo­
dobna : było już osiem metrów.

Serca chciaty wyskoczyć z piersi, radość 
zapierała słowa. Oto jeden statek, piękny, 
i drugi statek, wspaniały, odbijały cichcem 
od brzegu, wysuwały się z ramion nieży­
czliwego portu, i nikt tego nie widział, ani 
port, ani miasto. Zle ramiona, chciwe i 
omroczone, wciąż spały.

Na środku rzeki statki zaczęły nabierać 
rozpędu. Niebo na wschodzie jaśniało. 
Farwater był bardzo wąski, i wytężonym 
wzrokiem należało wypatrywać go między 
bojkami. Śruby pracowały już normalnym 
biegiem. Z prądem statki szybko rwały na 
przód. Na czoło wysunął się „Wrocław“, 
gdyż miał na pokładzie murzyna-pilota. 
Pod groźbą rewolweru zmuszono go do 
prowadzenia.

Gdy pierwsze promienie słońca padały na 
ziemię, marynarze z kilku już mil odległości 
rzucali ostatnie spojrzenia na Kaoluk. Jasne, 
różowe słońce złociło miasto, lecz w ich 
świadomości miasto pozostało na zawsze 
drapieżne i nikczemne, posępne i zatrute.
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tego dnia, że mniej ą dokonywać cudów. 
Śruby wirowaty jak szalone, szybkość stat­
ków z normalnych 9| węzła podnosiła się do 
12 i 13 węzłów. Kotły były bliskie eksplozji. 
Nigdy przedtem i nigdy potem „Opole“ 
i „Wrocław“ nie osiągnęły ani w przybli­
żeniu tej szybkości, jakby wiedząc, że w 
tej chwili walczyły o sprawę życia. Były to 
wyścigi zawrotne, i sunąc poprzez płaskie 
zalewne niziny*, statki wyglądały zdaleka jak 
dwie fur je, wyrywające ku morzu.

Tak nizaty się minuty na • kwadranse, 
kwadranse na godziny. W dwie godziny 
po ucieczce z Kaolaku mijano wielką plan­
tację orzeszków ziemnych,-lecz chociaż miała 
telefon, mieszkańcy jej nic jeszcze nie 
wiedzieli.

Pęd statków, silny powiew wiatru i bojowy 
nastrój, ogarniający marynarzy, działały 
jak krzepiąca pieśń. , LuSziom śmiały się 
oczy. Wiara w powodzenie była niezłomna. 
Wprawdzie wiedziano, że u ujścia rzeki czeka 
ich najgorsza chwila, jednak już teraz 
wszyscy odczuwali prawdziwą ulgę. Wi­
dzieli niemal zmysłowo, jak złowrogie pazury, 
jeden po drugim, odpadały od statków, 
zmuszone puszczać łup.

Widzieli także inne rzeczy. Ktoś odkrył z 
radosnym okrzykiem :

— Muchy ! Gdzie muchy?...
Much na statku było coraz mniej. Nie 

znosiły ruchu. Porywał je prąd wiatru. 
Przykra dotychczas plaga ginęła w oczach 
jak kamfora.

— Odchodzą od nas kłopoty ! — żarto­
wano, i było w tem wiele racji.

Krótko przed południem statki zbliżały 
się do miejscowości Fundjum, gdzie był 
urząd celny i gdzie spodziewano się oporu. 
Zarządzono alarm bojowy. Marynarze w 
stalowych hełmach zajęli stanowiska przy 
4-calowem dziale i trzech karabinach maszy­
nowych na „Wrocławiu"" i przv jednym 
na „Opolu“.

Okazało się że Fundjum było już zaalar­
mowane. Na brzeg wyległa masa urzędników 
i żołnierzy, na rzekę wypłynęła motorówka z 
dwoma, białymi i z kilkoma murzynami. Ci, 
podpływając pod „Wrocław“, zaczęli krzy­
czeć i dawać gwałtowne znaki, by statki się 
zatrzymały.

Statki nie zatrzymały się i pruły dalej jak 
szalone. Przy broni, zwróconej w stronę lądu 
i motorówki, marynarze zajmowali groźną 
postawę. Gotowi byli każdej chwili, za lada 
prowokacją, otworzyć ogień. Ich stalowe 
hełmy miały wojowniczą wymowę.

Tymczasem ludzie na motorówce darli 
się wniebogłosy, Judzie na brzegu zaczęli 
również wrzeszczeć. Wymachiwali frenety- 
cznie wielką jak żagiel banderą francuską, i 
jeden z nich, kierownik uizędu celnego, w 
imieniu Francji żądał piorunującym głosem 
zatrzymania się statków.

Czarni żołnierze, na szczęście, nie oddali 
strzału, i ta ich powściągliwość ratowała 
sytuację. Zato tem bardziej krzyczeli. 
Wogóle brzeg przypominał trochę końcową 
scenę jakiejś bohaterskiej opery. Był tam 
patos i pompa, byty wielkie gesty i wybuchy 
gniewu i spazmy. Były również i aktorki. 
Kilka białych kobiet wychylało się z okien 
budynków i one — o przyjemne dziwo ! — w 
przeciwieństwie do mężczyzn, nie były 
wrogie Polakom : przyjaźnie powiewały ku 
statkom chustkami, kaskami, czemkolwiek 
bądź. Ten i ów z „Wrocławia“ odpowiadał 
im szarmancko.

Statki mijały Fundjum. Gdy widział 
to czarny chorąży, popadł w rozpacz i ni 
stąd ni zowąd rzucił dramatycznym gestem 
francuską banderę na ziemię. Tego nie 
wytrzymał na „Wrocławiu“ murzyn-pilot, 
obywatel Dakaru. Porwał go ogólny nastrój 
egzaltacji.

— Biedna, biedna Francjo ! — zawył z 
wysokości mostku.

Po chwili, obrzucając „Wrocław“ spojrze­
niem pełnem oskarżenia, jak gdyby statek 
był temu winien, dodał ponuro i wzniosie :

— La Fiance est rnort^J...
Jak słuchy niosą, pdWrbno z taką kon­

kluzją nie zgadzał się drugi oficer Mrozowski, 
który w dowód protestu udzielił pilotowi 
tęgiego kopniaka w siedzenie. Na to :

— Pardon ! — przeprosił skromnie pilot, 
stracił patos i już nadal prowadził statek 
sumiennie i bez uniesień.

Pozostało jeszcze najniebezpieczniejsze 
miejsce, w godzinę jazdy poniżej Fundjum, 
ujście rzeki, gdzie rzekomo była ukryta 
baterja artylerji. Lecz baterja milczała. 
Nikt z brzegu nie strzelał. Być może, że 
dotarty tu z Fundjum wyolbrzymiało mel­
dunki o uzbrojeniu zuchwałych desperatów. 
Raczej jednak tłumaczyć to sobie wypadało 
ogólnym chaosem i rozluźnieniem karności 
we francuskiej kolonji. Gdy statki wyszły 
wreszcie na pełne morze, morze było czyste : 
Dakar nie wysłał żadnego okrętu czy bom­
bowca.

Odnowa owiała ich mocna, słona bryza. 
Piersi, jakby uwolnione od ciężaru, nabierały 
wiatru, głębokim, pełnym oddechem.

----Patrz ! — zawołał wzruszony kucharz
„Opola“ do stewarda. — Patrz na naszą 
banderę !

Bandera rozpięła się szeroko w bryzie i 
furkotała znów z radosną zapalczywością. Po 
dwóch tygodniach ciszy ożyła z nieprze­
partą siłą.

— Dobry znak ! — osądził steward. — 
K.........

Urwał. Opamiętał się. Nie przystało 
używać tu codziennego słowa. %

Gdy statki zwracały się na południe, ku 
angielskiej kolonji, historja ich żywota była 
bogatsza o doniosły czyn : garstka maiy- 
narzy ocaliła od zagłady skrawek niepodleg­
łego terytorjum polskiego, którego w owych 
ciężkich dniach pozostało tak mało a które 
przecież wtedy było tak niepomiernie drogie 
i cenne.
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"Gambji, przywitano ich ze zdumieniem i 
nieledwie z wrogą podejrzliwością. Ucieczka 
obydwóch statków z głębi kolonji francuskiej 
nie mogła pomieścić się w tamtejszych 
umysłach, tem bardziej że z kilkunastu 
brytyjskich statków, będących w podobnych 
tarapatach w Dakarze, żaden nie zdołał 
uciec.

Gdy w kilka dni później oba zawitały do 
Freetown i kapitan Jędrzej zameldował się 
w Naval Control Office, ten sam wyższy 
oficer, który miesiąc temu udzielał mu 
moralny*ch nauczek, przywitał go z niewy­
raźną miną.

— Weil, well, — rzekł na .wstępie jakby 
tłumacząc się, — w ciągu ostatniego mie­
siąca sytuacja wielce się zmieniła...

Kapitan Jędrzej nie mógł powstrzymać 
się od małej złośliwości.

— Absolutnie nic się nie zmieniła !
— I beg your pardon ? !
— Brytyjskie statki, wysłane bez obawy — 

jak pan twierdzi! — do Dakaru, niezmiennie 
tam pozostają...

Oficer przygryzł wargi.
Wiceadmirał D’O.L„ głównodowodzący 

na Atlantyku południowym, człowiek za­
równo rozumny jak sprawiedliwy, nie ukry­
wał swego zachwytu : był to już szósty polski 
statek, który w ostatnich dwóch tygodniach 
wyrwał się na wolność z portów francuskich 
w Afryce. Admirał cenił wysoko nie tylko 
morską sprawność, lecz i niezwykłą deter­
minację, jaką wyróżniali się w akcji polscy 
marynarze, wyróżniali się nawet — nie- 
omieszkał tego podkreślić admirał — nawet 
spośród marynarzy o starszej tradycji że­
glarskiej i o większem, zdawałoby się, do­
świadczeniu morskiem.

ARKADY FIEDLER.
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PATRJOTÏZM POŁOWJI AMERYKAŃSKIEJ
AKADEMJA W DOMU POLSKIM

Z wielkim żalem pierwszego dnia mego 
pobytu w Nowym Jorku musiałem przerwać 
spacer samochodem po tern naj cieką wszem 
mieście świata, aby o godz. 8 wiecz. udać się 
gdzieś na peryferje do Domu Polskiego na 
Akademję. Nie spodziewałem się tam niczego 
specjalnie interesującego.

Mała stosunkowo i natłoczona sala robiła 
wrażenie kiepskiego kinematografu. Progi am 
przewidywał kilkanaście przemówień i popis 
orkiestry, złożonej z samych bębnów różnych 
rozmiarów, a ubranej w stroje, przypomina­
jące wojsko z trzeciego aktu operetki p.t. 
„Na dworze króla Pomeranji“. Publiczność, 
trzeba to przyznać, przyglądała się moim 
współtowarzyszom z Polski i mnie bardzo 
życzliwie, podszczypując nas i usiłując 
zaczepiać w dziwnej gwarze. Co to za ludzie, 
nie mieliśmy pojęcia. Co naprzykład sądzić 
o jakiejś starszej pani, która zwraca się do 
mnie z tajemniczem pytaniem: „Zdrast- 
wujtie, moj stary chłopcze, co jest w was ?' .

'Akademja się rozpoczęła. Po kilku minu­
tach otworzyliśmy szeroko usta, nie tyle z 
podziwu, ile z obawy o nasze bębenki uszne, 
można sobie bowiem wyobrazić piekielny 
huk pięćdziesięciu bębnów w niezbyt dużej
sali. . , .

Skończono wreszcie bębnić, i na mównicę
wszedł jakiś skromnie ubrany pan o wyglą­
dzie suchotnika. Przedstawił się jako re­
daktor Bązylewicz, jeżeli pamiętam. Przy­
znam się, że, robiąc wprawdzie uprzejmą 
minę, zgóry jednak postanowiłem nie uważać, 
a czas przemówień wyzyskać na rozmyślanie 
o cudownych reklamach świetlnych pierwszy 
raz w życiu widzianego Times Square.

Ale już po kilku zdaniach mówca przy­
ciągnął moją uwagę. Przedewszystkiem 
stwierdziłem, że mówi piękną polszczyzną, a 
dalej, że zna się na sztuce przemawiania, 
ekspozycję bowiem dał doskonałą. Następ­
nie ogromnie mnie zaciekawił temat, ponie­
waż prelegent zaczął mówić poprostu i tylko 
o patrjotyzmie, przytem mówić bardzo zaj­
mująco. Było to przed wojną. Dla młodych 
ludzi, którzy w Polsce mieszkali, nie była 
ona marzeniem, ale czemś tak realnem, jak 
wszystko co nas otacza. Kochało się Polskę 
jak kocha się rodziców, o ozem się przecież 
zbyt szeroko nikt nie rozwodzi. Przemowy 
patrjotyczne w Polsce były przeważnie piłą i 
deklamacją.

Inaczej mówił redaktor Bązylewicz. Mówił 
z niesłychanęm uczuciem, przedstawiając 
patrjotyzm jako najlepszą dźwignię człowieka 
i sens jego istnienia. Polskę i Polaków w 
kraju przedstawiał tak jakby może kiedyś 
mógł nasz kraj wyglądać, gdyby Polacy nie 
byli ludźmi ze wszystkiemi ich przywarami i 
właściwościami, ale jakiemiś idealnemi isto­
tami w służbie ojczyzny. Nie było przytem 
w jego przemówieniu ani blagi, ani fałszy­
wego patosu, ale szczere idealizowanie rzeczy 
najdroższych a odległych.

Reakcja zebranych była zdumiewająco 
mocna i to od pierwszej chwili. Miało się 
wrażenie, że publiczność przyszła do tej sali 
przyciągnięta potrzebą zbiorowego wzrusze­
nia. Że słowa prelegenta są prawie niepo­
trzebne. Ludzie płakali, śmieli się, szeptali, 
zapatrzeni w swoją wizję.

W miarę przemówienia nas, przybyszów z 
Polski, zaczęło o^JKiać dziwne uęzucie. Prze- » 
dewszystkiem zaczęliśmy się zastanawiać, 
czy naprawdę ci ludzie nie są lepszymi 
Polakami, niż my. Wpatrzone w nas z 
natężeniem dziesiątki oczu zaczęły nas 
krępować. Pomimo puszczenia w ruch wszyst­
kich hamulców krytycyzmu, podniosła atmo­
sfera zebrania wciągnęła nas zupełnie. Zro- 
zumieliśmy, że polonja amerykańska pod­
biła nas z miejsca swoim patrjotyzmem, nas, 
którzy sami zamierzaliśmy ją podbić.

Pierwsze wrażenie jest zwykle najtraf­
niejsze. Czy powiedzenie to sprawdza się w 
stosunku do polonji amerykańskiej ?

Gdybyśmy przemnożyli zapał patrjoty- 
czny każdego z uczestników scharaktery­
zowanej powyżej akademji przez cztery 
miljony, a następnie zaczęli wysnuwać 
wnioski co do naszych efektywów w Ameryce, 
osiągnięte tą drogą liczby byłyby równie 
wysokie jak nieprawdziwe. Spodziewane 
miljony dolarów i setki tysięcy ochotników 
do wojska miałyby realną wartość pomocy 
mieszkańców Marsa w walce przeciwko 
hitleryzmowi. Ile, niestety, razy przepro­
wadzano podobnie fałszywą kalkulację.

Nie należy jednak sądzić, że przyczyną 
błędu w obliczeniach był fakt,'iż patrjotyzm 
Polaków amerykańskich, oglądany na tej 
akademji, był nieszczery czy nieprawdziwy. 
Takie twierdzenie byłoby krzywdą, wyrzą­
dzoną naszej emigracji. Jest ona niewątpliwie 
patrjotyczna, a pierwsze wrażenie głębokiego 
podziwu, jakiego doznajemy, obserwując 
wysokie napięcie polskiego uczucia narodo­
wego u naszych emigrantów w Ameryce, 
jest w całej rozciągłości trafne.

Błąd w obliczeniach polega na tern, że 
patrjotyzm Polaka amerykańskiego nie będąc 
ani mniej szczery, ani mnięj gorący, ani 
lepszy, ani gorszy od naszego, jest poprostu 
patrjotyzmem innym. Jest to stosunek 
emigranta, i to emigranta, który wyjechał 
na zawsze ze swojego starego kraju.

' Przytem nie tylko tę odmienność patrjoty­
zmu emigracyjnego trzeba brać pod uwagę.- 
Należy również uwzględnić fakt, że u sze­
regu emigrantów napięcie uczucia patrjotycz- 
nego i jego objawy nie są czemś zdrowem i 
normalnem, ale że są wytworem ciężkiej 
choroby psychicznej, której na imię nostalgja. 
Mylą się zasadniczo ci spośród nas, czasowo 
przebywających na wygnaniu, którzy sądzą, 
że tylko my, tragicznie oderwani od wszyst­
kiego co najdroższe, możemy naprawdę 
tęsknić. My wierzymy w nasz powrót, mamy 
zamiar wrócić. Stały emigrant wie, że nie 
wróci, i ta świadomość pogłębia jego smutek. 
W miarę posuwania się w latach, w miarę
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zanikania zdolności dalszego przystosowania 
się do nowego środowiska, rośnie tęsknota 
do tego co było kiedyś inną treścią życia. 
Tęsknota ta staje się nieraz tak wielka i tak 
nieokreślona, że pociąga za sobą poważne 
zaburzenia psychiczno-chorobowe. Ciekawa 
to choroba, bo cierpią na nią również cza­
sem i emigranci nie w pierwszem pokoleniu. 
Ma to nieraz charakter egzaltacji na tle 
przesadnie wyolbrzymionej przez emigranta 
walki, która toczy się w jego duszy pomiędzy 
pierwiastkiem idealnym (miłość do starego 
kraju) a materjalnym (aktualna walka o byt). 
Lekkie stadjum nostalgiczne nie jest bardzo 
groźne dla emigranta, a jest korzystne dla 
interesów starego kraju. Umiejętna gra na 
akcentach nostalgicznych należy, niejako do 
majstersztyków działalności wśród emigran­
tów. Ale bacznie należy śledzić granicę 
pomiędzy podnieceniem a chorobą nostalgji, 
bo nostalgja, jak każda choroba, nikomu 
chyba poza lekarzami, pożytku nie przynosi.

IDEALIZM, SPONTANICZNOŚĆ, BEZ­
INTERESOWNOŚĆ

Pozostawmy więc im chorobę, a sami 
spróbujmy określić, na cżem polega odręb­
ność patrjotyzmu émigrante i patrjotyzmu 
naszego. . .

Niewątpliwie naj charakterystyczniej szą ce­
chą patrjotyzmu emigranckiego jest jego 
idealizm, w przeciwstawieniu do naszego 
realizmu. Przedmiot uczucia miłości emi­
granta — ojczyzna — nie jest związany z 
taką ilością konkretnych o nim wyobrażeń, 
jak to się dzieje u nas. Emigrant marzy o 
ojczyźnie, o której częściowo zapomniał lub 
której nawet nie zna. Buduje sobie w sercu 
i w głowie pewien jej obraz, obraz idealny. 
Patrjotyzm emigranta jest jakby bardziej 
bezinteresowny. Często wprost irracjonalny.

Ten idealny patrjotyzm emigranta jest 
jednak znacznie płytszy od naszego realnego 
patrjotyzmu. Poprostu mniej węzłów łączy 
emigranta z ojczyzną. Gmach jego miłości 
ojczyzny opiera się na węższych fundamen­
tach.

Patrjotyzm emigranta wymaga nadal 
sztucznego odżywiania. Dokonywa się to 
poprzez owe niezliczone akademje i bankiety, 
które są zupełnie niezrozumiałe dla przyby­
sza ze starego kraju. Objeżdżać środowiska 
polskie w Stanach, to znaczy całemi go - 
dżinami siedzieć przy stole prezydjalnym, 
ubranym chorągiewkami, i sluchac zmęczo­
nego głosu przewodniczącego, który co 
pół godziny bije młotkiem w stół i dziękuje 
przedstawicielce gniazda nr. ten i ten „za 
tek piękne przemówienie“.

Inną cechą patrjotyzmu emigranckiego 
jest jego wybuchowość, epizodyczność, w 
przeciwstawieniu do naszej trwałości. Kiedy 
polski robotnik w Ameryce mówi z melan- 
cholją : „Niestety, tylko tyle mam czasu, 
żeby raz na tydzień przez dwie godziny być 
Polakiem, a mianowicie na zebraniu w 
stowarzyszeniu“, nie jest to jedynie figura 
retoryczna, ale uczciwa prawda. Stłumione 
uczucie wybucha na zebraniu jaśniejszym 
płomieniem, ale na jakże krótko.

O patrjotyzmie emigranta powiedzieliśmy, 
że jest on bardziej bezinteresowny od naszego. 
Mówiąc poprostu, emigrant nie ma interesu 
w tern, aby dbać o. Polskę., Nie jest to 
w ’całej rozciągłości ścisłe. Emigrant nasz 
ma interes w tern, aby dbać o polskość. Ona 
jest podstawą zjednoczenia grupy narodowej 
polskiej w Stanach Zjednoczonych, środkiem 
i sensem całego splotu zagadnień gospodar­
czo-społecznych, od których jest zależny 
emigrant. Polski robotnik szuka pomocy w 
polskiem stowarzyszeniu, gdzie czuje się 
pewniej i lepiej, niż wśród obcych ; polskie 
stowarzyszenie hoduje troskliwie polskość u 
swoich członków, aby nie stracie ich jako 
klientów asekuracyjnych i t.d.

NIEWYMIERNE CZYNNIKI
Wreszcie o patrjotyzmie emigranta musimy 

powiedzieć, że jest on bez porównania trud­
niej wymierny od naszego. Dawniej uważano 
jako bezwzględne mierniki : znajomość języ­
ka polskiego, stopień wzruszenia na akadem- 
jach, oraz działalność w stowarzyszeniach 
polskich. Rozpatrzmy je pokolei.

1) Znajomość języka polskiego wśród 
naszych emigrantów zmniejsza się od czasów 
poprzedniej wojny światowej z zastraszającą 
szybkością. Młodzież bardzo źle albo wcale 
nie mówi po polsku. Czy jest to równoznaczne 
ze stratą całkowitą tej młodzieży dla Polski ? 
Bezwzględnie nie. Stykałem się z młodzieżą 
uniwersytecką pochodzenia polskiego w Fila- 
delfji i stwierdziłem jej wysoki poziom 
patrjotyczny. Miernik języka coraz bardziej 
traci na wartości.

2) Stopień wzruszenia uczestników licz­
nych akademij tern więcej się uzewnętrznia, 
im uczestnicy są prymitywniejsi. Pozatem 
młodzież polska w Ameryce znajduje się 
pod zbyt dużym wpływem kultury anglo­
saskiej, aby płakać na akademjach. Ten 
miernik też odpada.

3) Wiele stowarzyszeń polskich w Ame­
ryce niewątpliwie przebywa obecnie po­
ważny kryzys. Ich dotychczasowy charak­
ter w dużej części nie odpowiada młodzieży 
polsko-amerykańskiej. Nawet patrjotycznie 
nastrojona część młodzieży nie chce uczęsz­
czać do stowarzyszeń, gdzie mówią niezrozu­
miałym językiem, gdzie publiczność jest 
zbyt demokratyczna (snobizm), gdzie wresz­
cie jako jedyny sport i zabawa uprawiane 
jest w ciasnym pokoju podnoszenie t.zw. 
„kół od lokomotywy“ i ćwiczenia na drążku. 
Nie chcę tu krytykować stowarzyszeń i in- 
stytucyj polskich w Ameryce, dla których 
wysiłku w kierunku wprowadzenia koniecz­
nych zmian mam prawdziwe uznanie. Nigdy 
nie zapomnę mojej wizyty w seminarjum 
duchownem w Burlington (Pa), gdzie po­
dziwiałem wspaniałe połączenie głębokiego

Asymilacja w krajach, w których typ 
narodowy krystalizował się przez wieki, 
jest bezporównania trudniejsza, niż asymi­
lacja w Stanach Zjednoczonych. Siła 
asymilacyjna krajów o starej kulturze łamie 
raczej przybysza. Musi ona upodobnić 
jednostkę do pewnego całkowicie zdecydo­
wanego typu. Musi znacznie więcej ją 
przeobrazić, niż siła asymilacyjna Stanów. 
Wiemy jak trudno zostać cudzoziemcowi 
Anglikiem lub Francuzem w pierwszem czy w 
drugiem pokoleniu emigracyjnym.

Stany' Zjednoczone asymilują inaczej, 
ponieważ same niejako nie wiedzą, do jakiego 
typu asymilować. Ideał społeczny nie jest 
jasno określony. Praca nad wytworzeniem 
tego ideału trwa. Typ narodowy Amery­
kanina rysuje się coraz 'wyraźniej.

MELTING POT
Klasycznem określeniem dla procesu po­

wstawania narodu amerykańskiego jest spo­
pularyzowane przez Zangwilla, autora „The 
Principle of Nationalities“, określenie „the 
melting pot“ — tygiel do stapiania metali, 
kocioł, do którego wrzuca się ludzi różnych 
narodowości, aby otrzymać po przetopieniu 
Amerykanów.

Otóż kiedy ten kocioł zaczął działać, 
stwierdzono ku ogólnemu zdziwieniu świata, 
że odlewy z tego nowego stopu były nie tylko 
Amerykanami w sensie duchowej przy­
należności do tegoż narodu, ale że były to 
jednocześnie typy, obdarzone cechami innej, 
nowej kultury, którą trzeba było określić jako 
kulturę amerykańską. Jest to kultura nowa, 
odrębna, bez zbędnego nieraz balastu histo­
rycznego. Niesposób charakteryzować jej na 
tem miejscu, dla przykładu tylko możemy 
podać, że różnica pomiędzy demokracją 
amerykańską w sensie uznania równości 
wszystkich ludzi, a demokracją eropejską 
jest co najmniej tak wielka, jak pomiędzy 
„demokracją“ wieków średnich a wieku XX 
w Europie. Że amerykańska kultura współ­
życia ludzi ze sobą, powstała na tle koniecz­
ności wzajemnej tolerancji wobec różnorod­
ności osobników z jednej strony, a ostrej 
walki o byt z drugiej, jest zasadniczo i całko­
wicie różna od europejskiej kultury współ­
życia. Kultura amerykańska w stosunku do

przygotowania duchownego i wiedzy ogólnej 
przyszłych księży, działaczy wśród polonji 
amerykańskiej, z ultranowoczesnem przy­
gotowaniem życiowem (place sportowe, samo­
chody, orkiestra jazzowa). Polskie życie 
organizacyjne w Ameryce niewątpliwie wyj­
dzie z kryzysu obronną ręką, tymczasem 
jednak musimy z żalem odrzucić stopień 
udziału w stowarzyszeniach polskich jako 
bezwzględny miernik patrjotyzmu.

Jak widzimy z powyższego krótkiego 
przedstawienia charakterystycznych cech pa­
trjotyzmu emigranckiego, jest on tak różny 
i tak niewymierny, że przyjęcie go jako pod­
stawy do obliczeń naszych efektywów w 
Ameryce wydaj e się bardzo ryzykowne.

Istnieje również inna objekcja poważnej 
natury : przeliczanie czynnika emocjonal­
nego, jakim jest patrjotyzm, na tak konkret­
ne rzeczy, jak dolary, karabiny, ochotnicy, 
aczkolwiek zasadniczo możliwe, jest jednak 
niesłychanie trudne i skomplikowane.

Jeżeli zrezygnujemy z oceny patrjotyzmu 
naszych emigrantów jako podstawy do obli­
czeń naszych efektywów w Ameryce, musimy 
postarać się o wyszukanie innej podstawy.

Ta nowa podstawa musi mieć te zalety, 
których nie miała poprzednia : musi być 
możliwie prosta, konkretna (z wykluczeniem 
do możliwych granic czynnika emocjonal­
nego), wreszcie łatwo wymierna. Czy taka 
podstawa wogóle istnieje?

PROCES AMERYKANIZACJI
Istnieje, a jest nią stopień asymilacji 

naszych emigrantów, stopień ich wynarodo­
wienia polskiego i amerykanizacji.

Wiem z jakim spotkam się zarzutem, a 
mianowicie, że chcę ocenić stopień asymi­
lacji emigranta, aby po stwierdzeniu, ile w 
nim jeszcze zostało z Polaka, oceniac skolei 
jego patrjotyzm. Czyli że ta nowa metoda 
nie jest z‘asadniczo nowa, ale stanowi jeden 
z warjantów poprzedniej ze wszystkiemi jej 
wadami.

Ten zarzut nie j est ścisły. Sądzę, że należy 
traktować obowiązki emigranta , względem 
swej starej ojczyzny jako coś zupełnie 
naturalnego, jako jako jedną z jego funkcyj 
życiowych, coś co pozostaje oczywiście w 
proporcjonalnym stosunku do polskości emi­
granta. Jeżeli emigrant w połowie się 
zamerykanizował, Polska w połowie tylko 
może na niego liczyć. Nie należy zbytnio 
zastanawiać się nad pobudkami działalności 
emigranta w jego akcji na rzecz Polski. Z 
punktu widzenia naszych obliczeń obojętne 
jest, Czy działa tu uczucie patrjotyczne, czy 
wyrachowanie, czy poczucie nieodpartej 
zależności od spraw europejskich, czy namo­
wa współrodaków, czy t.zw. owczy pęd, czy 
nawet moda. Ważne jest przedewszystkiem 
co emigrant zrobi dla Polski, a nie dlaczego 
zrobi. A zrobi on tyle, ile ma związku z 
Polską,

Metoda szacowania naszych efektywów,w 
Ameryce przez ocenę stopnia polskości 
emigrantów ma pozatem ogromne znaczenie 
„wychowawcze“ w stosunku do tych, którzy 
są powołani do prowadzenia działalności 
wśród polonji amerykańskiej z ramienia 
Polski. Sprowadza ich bowiem z nieba na 
ziemię, każę obliczać nie wzruszenie tłumów, 
manifestujących na akademjach, i patrjoty- 
czne-jnastawienie subwencj9iiowany<Af*-zien- 
ników, ale tak konkretne fakty, jak daty 
przybycia do Ameryki emigrantów, staty­
stykę wykonywanych zawodów i t.d., a co 
najważniejsze, uczy znaczenia tego najka- 
pitalniejszego zjawiska emigracyjnego, ja­
kiem jest asymilacja do nowego środowiska i 
związanie z tern utraty starego kraju.

Zrozumienie procesu asymilacji wogóle, a 
procesu amerykanizacji w szczególności, jest 
zasadniczym warunkiem rozpoczęcia jakiej­
kolwiek działalności na terenie amerykań­
skim.

Na ozem polega proces asymilacji emi­
granta ?

Jeżeli jednostka zmienia środowisko, w 
którem żyje, zaczyna przyjmować cechy 
nowego środowiska a zatracać cechy daw­
nego. Proces ów u człowieka może być 
częściowo świadomy, nie tylko w sensie 
orjentowania się w jego istnieniu, ale i w 
sensie świadomego wpływania na jego przy­
śpieszenie lub opóźnienie, zawsze natomiast 
jest częściowo nieświadomy, ze względu na 
powszechnie wiadome trudności introspek- 
cyjne.

Jakże często obserwujemy proces asymila­
cji przy przenoszeniu się jednostek z niższej 
warstwy społecznej do wyższej. Ile wysiłku 
wymaga od jednostki takie wspinanie się 
po drabinie społecznej, jakie istnieją trud­
ności adaptacyjne, ile wkładów nieraz musi 
wnieść jednostka (majątek, zdolności, uroda), 
aby wkupić się do nowego otoczenia, jak 
długo nowe środowisko „poznaj e na pierwszy 
rzut oka“, żerna do czynienia z kimś nowym. 
I obserwujemy to w społeczeństwach, gdzie 
żaden przepis prawny nie wyodrębnia klas 
społecznych, gdzie pojęcia demokratyczne 
zatarły, wydaje się,, różnice między temi 
klasami.

Jeżeli asymilacja w granicach tak słabo 
zarysowujących się we współczesnem społe­
czeństwie grup, jakiemi są klasy społeczne, 
jest tak trudna i skomplikowana, można 
sobie wyobrazić jak złożone stanowi ona 
zjawisko na szczeblu narodu. Jak potężne 
siły asymilacyjne muszą tu działać. Nic więc 
dziwnego, że emigranci asymilują się zwykle 
nie w pierwszem pokoleniu.

Zagadnienie asymilacji w krajach amery­
kańskich różni się zasadniczo od podobnego 
zagadnienia współczesnych krajów europej­
skich przez to że przez ów proces, nazywany 
tam amerykanizacją, przeszli lub przechodzą 
wszyscy mieszkańcy Ameryki. Oczywiście, 
w związku z tem łatwo sobie uprzytomnić 
znaczenie tego procesu dla Stanów.

Należy wziąć pod uwagę, iż w Ameryce 
były zawsze nowe, inne od europejskich, 
warunki, wymagające przystosowania się do 
nich, asymilacji, już od pierwszych białych 
emigrantów. Nowe warunki klimatyczne, 
nowe warunki psychiczne, związane z urzą­
dzaniem nowego społeczeństwa przez ludzi, 
którzy, chroniąc się w większości przed 

' różnego rodzaju prześladowaniami w starych 
krajach, postanowili żyć na nieznanych w 
ówczesnej Europie zasadach równości, tole­
rancji i t.d.

Późniejsi emigranci musieli przebyć dłuż­
szą drogę asymilacji, zmuszeni bowiem byli 
asymilować się nie tylko do warunków 
naturalnych i fundamentalnych społeczeń­
stwa amerykańskiego, ale również i do już 
wytworzonych cech powstającego nowego 
społeczeństwa. Emigranci z państw sło­
wiańskich musieli przystosowywać się do 
społeczeństwa, będącego w przeważnej mierze 
tworem kultury anglosaskiej.

Struktura etniczna Stanów Zjednoczonych, 
polegająca na istnieniu odrębnych grup 
narodowych, związanych wspólnem pocho­
dzeniem, nadawała i nadaje procesowi asy­
milacji w tym kraju szczególne piętno.

europejskiej jest jak nowoczesny komfortowy 
dom w porównaniu z pięknym niegdyś ale 
obecnie niewygodnym i zapuszczonym pała­
cem, do którego mieszkańcy wchodzą przez 
parterowe okna, bo się nie mogą zgodzie na 
wspólne wejście przez drzwi. Kultura amery­
kańska jest kulturą przyszłości. Europa 
za lat pięćdziesiąt będzie zapewne wyglądała 
tak jak obecna Ameryka.

Proces powstawania- narodu amerykań­
skiego o odrębnej kulturze nie jest oczywiście 
zakończony. Wojna obecna, jak zresztą i 
poprzednia, w procesie scalania się tego naro­
du odegra poważną rolę. Naród ów wierzył 
wraz ze swymi kierownikami, że lata spokoju, 
zapewnionego oceanem, pozwolą na dalszy 
w korzystnych warunkach odliywany rozwój 
opisywanego procesu. Z bezmiernym żalem 
amerykańscy uczeni i politycy widzą, że 
ten przepiękny proces ulega zdeformowaniu 
przez konieczność przyjęcia dla celów obrony 
kraju gotowych, starych, a bezwzględnie 
pełnych wad wzorów europejskich. Naród 
amerykański jest jak młody koń, którego 
jeszcze szkoda używać, bo nie wyrośnie tak 
pięknie jak mógłby, ale który niewątpliwie 
może już chodzić pod siodłem, a»nawiasem 
mówiąc, jest już tak wielki i mocny, że przy 
nim koń niemiecki wydaje się starym i 
słabym, choć złośliwym kucem z powycie- 
ranemi zębami i pozrywanemi nogami.

Można sobie wyobrazić, z jaką dumą i 
jednocześnie wielką troską patrzą Amery­
kanie na proces powstawania narodu amery­
kańskiego. Jak z niepokojem patrzą na 
zbytnie wpływy europejskie w tym kraju, jak 
obawiają się podbicia Ameryki przez kul­
turę europejską.

„That there were an ocean of fire between 
this and the Old World“ („Oby był ocean 
ognia pomiędzy tym a starym światem“) 
•— autor tych słów nie należy do składu 
przereklamowanej zresztą w Europie piątej 
kolumny Hitlera w Ameryce, ale nazywa się 
Jefferson i jest twórcą deklaracji niepod­
ległości*).

J. M. WRÓBLEWSKI.

*) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“: „Polonja amery­
kańska a zagadnienie asymilacji“.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

REORRAEJA SERDECZNA
Piszę ten feljeton akurat w sam dzień 

moich imienin, oglądam rozmaite pamiątki 
i myślę sobie, że zrobiłem głupstwo, nie 
posyłając na wystawę architektury polskiej 

/zdjęcia, które przedstawia moją mikros­
kopijną willę przy t.zw. „Cichym Kąciku“ w 
Krakowie. Nie jest ona bynajmniej cudem 
budownictwa, ale w czasach, gdy nas co 
krok spotyka zarzut, jakobyśmy reprezento­
wali grupkę wielkich właścicieli ziemskich, 
magnatów, obszarników, latyfundystów i 
t.p„ warto może pokazać gospodarzom taki 
domek, jak mój, zbudowany pięciu palcami. 
Bo naprawdę używam przy ' pisaniu trzech 
palców prawej i dwóch lewej dłoni.

Z aktora stawszy się nagle feljetonistą, 
uprawiałem w Polsce geografję, którą kiedyś 
pozwoliłem sobie określić mianem geografji 
,,serdecznej“. Zapraszali mnie w najdalsze 
strony ludzie rozmaici, ba, nawet wojewodo­
wie, co więcej, książęta czy hrabiowie, za­
praszały fabryki, urzędy, głównie szkoły 
przeróżne. Dzięki temu znam niemal całą 
Polskę, a w rewanżu za zaproszenie pisałem 
o wszystkiem, co mi pokazywano. Ale 
właśnie dziś, gdy jestem pod świeżem wraże­
niem pięknej wystawy, urządzonej w Lon­
dynie przez architektów naszych, przy­
pomina mi się pewien dług honorowy : w 
styczniu 1939 r. zaprosiły mnie dwie szkoły 
zawodowe, rolnicza i hotelarska, które obrały 
sobie siedzibę w jakichś dwóch wsiach pod 
Limanową. Pojechałem, zobaczyłem wiele 
ciekawych rzeczy, zjadłem dobry obiad i... 
nie napisałem ani słowa. Przyszły tematy 
bardziej aktualne, skutkiem czego sprawiłem 
gorzki zawód gronu nauczycielskiemu, prze­
dewszystkiem uczniom i uczenicom.

Wśród elewów szkoły rolniczej był pewien 
baca, dobrze po czterdziestce, żonaty i 
dzieciaty. Siedział na jednej ławie z młodymi 
parobczakami i kuł ile wlazło mu w głowę. 
O kalorjach np. albo o proteinach, albuminoi- 
dach i innych rodzajach białka, o nawozach 
organicznych i mineralnych czy sztucznych, 
o składzie chemicznym mleka czy sera, 
tudzież o prowadzeniu ksiąg w racjonalnem 
gospodarstwie.

— Baba mi kazała iść do szkoły, żebym w 
zimie nie próżnował, tylko czegoś się nauczył. 
Więc poszedłem i uczę się —• mówił mi ów 
baca.

Stoi mi dziś przed oczami ta szkoła, jej 
przedziwna czystość, jej mądrość, jej piękno. 
Bo tam nawet obora, nawet chlew były 
piękne, nie mówiąc już o mleczarni czy 
serowni. W szkole hotelarskiej uczyły 
się dziewczęta i gospodynie, jak należy 
urządzić mieszkanie dla letników, jak sprzą­
tać, gotować, prać, w szkole zaś rolniczej 
uczyli się chłopcy i starsi, jak walczyć z 
przyrodą. Mogą w Tyrolu, w górach wyso­
kich, udawać się przednie gatunki jabłek, 
dlaczego więc nie spróbować tego samego 
pod Limanową? Przecie pokazało się, że 
polski tytoń, produkowany pod Borszczowem 
czy pod Zaleszczykami, może zdobyć rynki 
amerykańskie, pokazało się, że tytoń można 
hodować także w innych okolicach, więc pod 
Krakowem czy Lublinem, że np. egzotyczny 
rycynus udaje się w rozmaitych okolicach 
Polski, dlaczego więc nie rzucić wyzwania 
ziemi górskiej, rzekomo jałowej i biednej, 
mówiąc : „Musisz dawać więcej, niż dawałaś 
dotychczas ! Spałaś zbyt długo, i teraz cię 
budzimy ! Na twoich stokach południowych 
zakwitną jabłonie, na ścianach naszych 
domów rozepniemy gałęzie brzoskwiń ! Kro­
wy nasze będą dawały lepsze mleko, z 
którego potrafimy zrobić lepsze masło. I 
będzie lepsza wełna. I lepsze będzie wszyst­
ko !“.

Jak mądrze, jak bystro patrzało z oczu tym 
chłopcom i tym dziewczętom ! Jak oni 
chcieli się uczyć wszyscy, razem z tym bacą, 
którego „baba“ wysłała na naukę ! Szkoła 
zaś jedna była w dworze, druga w jakimś 
pałacyku empirowym. Zrobiłem dużo, dużo 
zdjęć, które wskazywały, jak z pałaców 
sterczących dumnie schodziła wiedza do 
t.zw. chatki. Przydałyby się owe fotografje, 
by okrasić wystawę architektury polskiej 
przy Portland Place w Londynie, wystawę 
trochę zbyt „pańską“, choć w miarę moż­
ności łączącą przeszłość zabytkową z tem, co 
osiągać zaczęli młodzi, ambitni architekci. 
Niemniej przeszłość na tej wystawie przy­
tłacza wszystko, wyrasta ponad wyniki

nowe, mówi niemal słowami starego Krasic­
kiego o miastach, w których są przeważnie 
klasztory i kościoły, oraz „bram cztery 
ułomki“ i „gdzieniegdzie domki“.

Widać na tej wystawie, urządzonej z 
wielkim smakiem i znawstwem, rzeczy nowe 
jak z igły. Mówi o nich szeroko broszura 
Romana Sołtyńskiego „Glimpses of Polish 
Architecture“*), którą nabywać mogą zwie­
dzający. Broszura napisana doskonale, 
a prawiąca także o budownictwie „less 
picturesque but useful“, więc o zaporach 
wodnych, o sanatorjach, szkołach, bankach, 
budynkach rządowych, blokach mieszkal­
nych, kooperatywach, hotelach górskich, 
skoczniach, pływalniach, stadjonach sporto­
wych i t.d. i t.d. Mówi ona o tem, co zbudo­
wali młodzi, i o tem, czego nie dała dokończyć 
wojna, a có już było w planie, jeżeli nie pod 
dachem niemal. Bo też nad Polską całą 
wisiała zielona, zdobna w kwiaty, wiecha, 
którą strącił podmuch pierwszych bomb 
wrześniowych.

Dlatego uczucie, z jakiem zwiedza się tę 
piękną wystawę, jest raczej z gatunku uczuć 
bolesnych. Przy niektórych widokach czu- 
jemy brak piątej klepki w...sercu. Chodzimy 
od fotografji do fotografji, i mówimy sobie : 
„A to co ? Zamość czy Kazimierz ? Grodno 
czy Berezwecz? Zgaduj, zgadula“... I 
zgadujemy niemal bez błędu. I mówimy 
sobie : „Byłem tam wtedy ! Pamiętam. 
Pamiętam i nie zapomnę. Tak, to kościół 
św. Pawła na Antokolu ! A to Dominikanie 
we Lwowie ! A to Kraków“...

Geografja serdeczna. Jest pośród zdjęć 
także i Łańcut, jego zamek, w którym jako 
oficer dostałem kwaterę w r. 1939, by z 
niej zresztą nie skorzystać. Bo „marszałek 
dworu“ Potockich, hr. X. (nazwiska nie wy­
mienię), spojrzał na mnie zdziwiony, speszo­
ny, niechętny w najwyższym stopniu, choć 
znaliśmy się od dość dawna, i spytał, czy 
mam...siennik. Skolei ja spojrzałem nań 
okiem zdziwionem i rzekłem, że naogół 
podróżuję bez siennika. Zdaje się, że z mej 
strony padła jakaś propozycja, ale już nie 
pamiętam dokładnie. W każdym razie 
podziękowałem za gościnność a kwaterę 
znalazłem u jakiegoś krawca wiejskiego pod 
Łańcutem. Domek czyściutki, pościel śnie­
żno-biała (nie pytali mnie o siennik), rano 
śniadanie i obraza boska, łzy w oczach 
gospodyni, gdy zainterpelowałem, ile jestem 
winien. Co gorsza, mój gospodarz wbrew 
żywym protestom z mej strony, wyczyścił 
mi do glancu buty. Już nigdy nie będę miał 
na nogach tak świecących się butów. Już 
nigdy.

Ten zamek, ten dwór hrabiowski, którego 
marszałkiem był pomniejszy hrabia, to 
wyjątek, to jakiś rezerwat z XVIII w., to 
w ogólnym bilansie jakaś pomyłka, która 
przecież zwraca na siebie uwagę cudzoziemca. 
A takich Łańcutów było zaledwie kilka i 
możnaby je zliczyć na palcach — nie serdecz­
nych — jednej swędzącej ręki, podczas gdy 
takie czyste, serdeczne domki, jak owego 
krawca, " były nie „gdzieniegdzie“, tylko 
wszędzie, w całej Polsce. Nad Łańcutem 
snuły się wtedy samoloty niemiecKie, 
omijając starannie zamek, nie omijając 
natomiast „domków“.

Z zamku łańcuckiego miało czasem po­
ciechę M.S.Z., prosząc o kwaterę dla króla 
rumuńskiego czy dla innych znakomitych 
gości, ale tenże zamek nie stanowił bynaj­
mniej jakiejś pozycji w ogólnym bilansie 
narodowym. To była nieruchomość pod 
każdym względem, nieruchomość piękna 
lecz zamknięta przed oczami przeciętnego 
śmiertelnika. Cóż komu przyszło z tych skar­
bów sztuki, z tych bogactw oddziedziczonych, 
świetnościami dawnych przodków świetnych ? 
I jakaby tam mogła być oraz jalła może 
będzie szkoła ! Dla dzieci z „domków“, dla 
dzieci np. wspomnianego krawca, do którego 
jedną tylko mam pretensję, mianowicie o te 
buty. Bo i poco je czyścił, skoro mogłem 
to sam zrobić ?

*) Roman Soltynski. Glimpses of Polish 
Architecture. Translated by Peter Jordan. 
Foreword by W. G. Holford, A.R.I.B.A., 
M.I.P.I. Professor of Civic Design in the 
University of Liverpool, Londyn, Standard 
Art Book Co., (1943); str. 56.

RESTAURANT

MIRABELLE
56, CURZON STREET, W.i

GROsvenor 1940

• LUNCHEONS 
• DINNERS 

• SUPPERS
• DANCI NG

LUNCH AND DINE “AL FRESCO” IN 
MAYFAIR’S LOVELIEST GARDEN

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (468/- ZA UNCJĘ) 

Biżuterie, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne : MAYfair 5825 
LIND EN & 00. 85, New Bond Street, London, W.l 

PIERWSZY 8KLBP JUBILERSKI PRZY NEW BOND SI.

STRATTON STREET 
Phone

PICCADILLY, 
MAYFAIR 7807-9

W.l.

LE COQ D’OR
RESTAURANT

MAISON FRANÇAISE 
Sala restauracyjna, większe i mniejsze saie bankietowe

POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji.
59, KNIGHTSBRIDGE, S.W. I. Id. SLO 3626

L’ESCARGOT Bienvenu RESTAURANT
maison française

Partners: Geo Gaudin, Alex Gaudin (French) 

Service à la carte

48, Greek Street, Shaftesbury Ave., London, W.l
Phone: GERrard 4460

Lecz pal djabli Łańcut ! Zresztą Łańcutów 
było w Polsce coraz mniej, a coraz więcej 
śmiałych, nowożytnych budowli, które wznio­
śli rozmaici Przybylscy, Świerczewscy, Pnie- 
wscy, Sieczkowscy, Guttowie, Tołwińscy, 
Paradistale, Norwerci, i jak się tam jeszcze 
nazywają inni Szanajcę, Brukalscy, Cybulscy, 
którym niech Pan Bóg pozwoli zasiać Polskę 
sanatorjami, szkołami, stadjonami i wszyst­
kiem, co jest nowe, odważne, oryginalne 
a potrzebne. Co ma służyć nie tyle przejez­
dnym królom a raczej królikom w rodzaju 
np. rumuńskich, ile wszystkim ludziom w 
Polsce. Dlatego, choć się coś w sercu roz­
dziera na strzępy, gdy oglądamy tę wystawę, 
przecież nastrój ulega zmianie, skoro tylko 
wzrok nasz padnie na rysunki, na plany i 
wykresy, będące dziełem słuchaczy polskiego 
kursu architektury w Liverpoolu. Ci młodzi 
ludzie będą mieli pełne ręce roboty ! I może 
podołają tej robocie !

Ale jeszcze jedno uczucie wynosi człowiek 
z wystawy przy Portland Place: wszystko, co 
jest w Polsce piękne, powstało w dawnych 
wiekach niepodległości albo w ciągu dwu­
dziestu lat po wielkiej wojnie. Zaborcy nie 
stworzyli absolutnie niczego, co mogłoby 
zasługiwać na miano dzieł sztuki architek­
tonicznej, bo przecież trudno do dzieł sztuki 
zaliczyć np. brzydki zamek, wystawiony 
w Poznaniu przez Wilhelma II ! Zaborcy 
umieli tylko niszeżyć, nigdy tworzyć. Pod 
tym względem Rosjanie byli jednak bezkon­
kurencyjni, o czem świadczy ńp. Wilno, 
gdzie paskudne, drewniane, na żółto malo­
wane rudery, odbijały tak jaskrawię od 
wszystkiego, co polskie i co piękne. Klasztor 
zmieniony na koszary, pałac na więzienie, 
szkoła na magazyn czy na kryminał lub na 
cytadelę, uwieńczoną w sposób nader pomy­
słowy...szubienicą.

Przed jakiemiś dziesięciu łaty, będąc 
gościem wędrownego teatru „Reduta“, zwie­
dzałom kresy wschodnie Rzeczypospolitej, i 
w każdem mieście ogarniało mnie zdumienie 
na widok tego chlewu, jaki pozostawili 
Rosjanie, i na widok tego porządku, jaki 
wprowadzała tam Polska niepodległa. Żeby 
choć jeden jedyny gmach, jeden most, jedną 
groblę, jedną szosę, jeden wodociąg zostawili 
po sobie ! Nic ! Literalnie nic ! A mieli sto 
kilkadziesiąt łat czasu. Lecz jeśli idzie o 
niszczenie, o zacieranie śladów wszelkiego 
piękna, nie zmarnowali ani jednego dnia, 
prześcigając Augjasza w zamiłowaniu do 
brudu.

Gdy patrzę na wystawę londyńską, wydaje 
mi się, że Polska prześcignęła Herkulesa. 
Jej wysiłek dwudziestoletni dostrzegamy 
dopiero teraz w całej ozdobie, bo tęsknimy, 
bo tęsknota dopiero daje właściwą perspek­
tywę, bo tylko na mapie, bo tylko na obra­
zach możemy studjować geografję serdeczną 
Polski, do której chwilowo mamy zamknięte 
„bram cztery ułomki“.

I... I przepraszam uprzejmie za ten mój 
feljeton imieninowy (babci na imieniny...), 
ale mnie trochę rozebrała, rozkleiła wystawa 
przy Portland Place, W.l. Poprawię się na 
przyszły raz. Już więcej nie będę. Chwilowo 
nie stać mnie na poruszanie jakichś polity­
cznych tematów, zwłaszcza że — to cud nad 
Tamizą — jesteśmy zwarci, silni, gotowi, że 
przy tobie, wodzu naczelny, stoimy i stać 
chcemy. Przy tobie i przy całym gabinecie. 
Przy Kocie, przy Seydzie, przy Popielu, przy 
Mikołajczyku i innych „obszarnikach“, za­
siadających w naszym rządzie. Tudzież przy 
jedynym obszarniku prawdziwym, od którego 
imienia M.S.Z. zwie się obecnie „Bibljo- 
teką imienia Raczyńskich“. Przy całym 
rządzie, byleby tylko utrzymał raz zajęte 
pozycje i nie cofnął się ani na krok. Jesteśmy 
razem, jesteśmy w kupie. Niech o tem wie 
rząd i niech wiedzą ci obcy, którzy ośmielają 
się dyktować zmiany personalne.

Tak, ale to tylko dygresja, trzeba zatem 
wracać pod koniec do tematu. Otóż gdy, 
błądzę wzrokiem po fotografjach, wydaje mi 
się, że „tam“ mógłbym spać ewentualnie i 
bez siennika. Ale nie w zamku, nie ! Raczej 
u tego krawca, który został w swym domku, 
u krawca, któremu chętnie wyczyściłbym 
buty. Właśnie dlatego, że on został, że wy­
trwał.

Tylko zachodzi pytanie, czy on ma buty ?

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.
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Wolność powietrza a 
polskiej komunikacji

Przyszłe znaczenie lotnictwa komunikacyj­
nego, jego rozwój i organizacja międzynaro­
dowa po wojnie stały się zagadnieniami mod- 
nemi. Niesłychany rozwój lotnictwa wojen­
nego, jego rozległy wpływ na obecnie prowa­
dzoną wojnę — zrewolucjonizował umysły 
polityków i ekonomistów, podniecił opinję 
publiczną i stał się jej sztandarowym tema­
tem w ciągu ostatnich para miesięcy.

O tem, czem będzie i być powinna mię­
dzynarodowa komunikacja lotnicza po woj 
nie ■— mówią wszyscy. Roi się od wizjone­
rów i proroków, stawiających najfantasty­
czniejsze horoskopy na przyszłość.

Olbrzymie — wielkości transatlantyckich 
,,liner“ów w rodzaju „Normandie“ lub 
„Queen Mary“ — samoloty, zaopatrzone w 
potężne, po kilkanaście tysięcy KM mocy 
liczące silniki, mogące rozwijać szybkość 
równą nieomal szybkości dźwięku i posiada­
jące możność startu i lądowania na kil­
kudziesięciometrowych skrawkach ziemi, 
takie i .tem podobne perspektywy w zakresie 
możliwości technicznych komunikacji lotni­
czej są omawiane na serjo. Jeśli idzie o 
stronę eksploatacyjno-gospodarczą, i tutaj 
optymizm nie ma granic. Już niemal naza­
jutrz po wojnie, a może nawet jeszcze w 
czasie jej trwania —- wszyscy mają latać 
samolotami i wszystko przy ich pomocy 
ma być przewożone. Inne, naziemne i wodne 
środki komunikacji i transportu mają zniknąć 
z powierzchni ziemi, rzek, mórz i oceanów. 
Zastąpi je całkowicie i niepodzielnie samolot 
— potężne narzędzie walki w czasie wojny 
i niewątpliwie poważny instrument pokojo­
wego życia gospodarczego poszczególnych 
narodów i państw.

Fakt, że dotychczas jeszcze nie wprowa­
dzono do eksploatacji żadnego samolotu, 
zdolnego do przelotu bez lądowania przez 
północny Atlantyk z „płatnym ciężarem“ 
4-5 tonn, i że samolot taki (Lockheed- 
Constellation) jest dopiero w próbach, nie 
zraża optymistów. To, że wszystkie dosko­
nale się rozwijające amerykańskie krajowe 
linje lotnicze wykonały łącznie w ciągu ca­
łego r. 1940 zaledwie 120 000 000 tonno/mil, 
co odpowiada 1/3 rocznej przedwojennej 
pracy jednego średnich rozmiarów statku 
morskiego — nie wzbudza najmniejszych 
refleksyj wśród wizjonerów,,,ery lotniczej“. 
Nie stanowi również przeszkody do snucia 
przez entuzjastów lotnictwa rewolucyjnych 
planów i ta okoliczność, że koszt przewozu 
powietrznego jest 50-100 razy (zależnie od 
państwa) droższy od kolejowego i 900 razy 
od morskiego i że prawidłowa, powojenna 
polityka państwowa wymagać będzie z całą 
pewnością zharmonizowanego użytkowania 
wszystkich dotychczas istniejących środków 
transportu i komunikacji, zależnie od ich 
możliwości technicznych i przeznaczenia 
gospodarczego.

Przysłuchując się różnorodnym na ten 
temat wynurzeniom — nie można się nie­
jednokrotnie oprzeć wrażeniu, że słusznie 
ocenił wartość tych przepowiedni jeden z 
brytyjskich ekspertów lotniczych, twierdząc, 
iż „optymizm co do przyszłego znaczenia i 
roli komunikacji i transportu lotniczego stoi 
dość często w odwrotnie proporcjonalnym 
stosunku do znajomości przedmiotu“. Nie­
mniej jednak, godząc się z tym poglądem, nie 
należy zbyt pochopnie wyciągać wniosków 
przeciwnych, wyrażających się w niedoce­
nianiu lotnictwa jako środka komunikacji i 
transportu.

Postęp w tej dziedzinie jest istotnie tak 
wielki i oszołamiający, że niejednokrotnie 
nawet wybitni fachowcy popełniają błędy 
i narażają się na śmieszność, wypowiadając 
zbyt autorytatywne zdania co do przyszłych 
zbyt ograniczonych możliwości lotnictwa ko­
munikacyjnego. Taknp. 28 stycznia 1939 r. 
jedno z najpoczytniejszych i zazwyczaj 
doskonale poinformowanych europejskich 
fachowych czasopism lotniczych „Interavia“ 
w artykule wstępnym zamieściło takie oto 
zdanie : „Aczkolwiek przewidywany przez 
niemiecką „Lufthansę“ ograniczony przewóz 
poczty może być brany pod uwagę, byłoby 
błędne przypuszczenie, że jakiekolwiek przed­
siębiorstwo komunikacji lotniczej doczeka 
się możliwości powstania „Klubu Samo­
bójców“, któryby je zaopatrywał w ładunek 
żywego frachtu dla przewozu powietrznego 
przez północny Atlantyk“.

Po upływie pięciu miesięcy od chwili 
ukazania się tego artykułu, „Pan American 
Airways“ uruchomiły regularną pasażerską 
komunikację lotniczą przez północny Atlan­
tyk i w ciągu pierwszego półtora roku swej 
eksploatacyjnej działalności nie miały żad­
nego wypadku z pasażerami. W świetle 
dzisiejszych osiągnięć w długodystansowej, a 
zwłaszcza transatlantyckiej, komunikacji lot­
niczej —■ przepowiednia autora, artykułu 
„Interavii“ wydaje się wręcz śmieszna.

Wojna doprowadziła do tak olbrzymiego 
postępu w lotnictwie, że ten w oczach naszych 
wyrosły irozwijający się środek komunikacji 
i transportu wychodzi już tym razem z całą 
pewnością ze sfery nieśmiałych prób i staje 
się doniosłym czynnikiem życia każdego no­
woczesnego państwa.

Dużo zapewne jest przesady w przypusz­
czeniu, że wkrótce po wojnie samolot stanie 
się groźnym konkurentem naziemnych i 
wodnych środków komunikacji i transportu. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że znajdzie

3 popularne restauracje z prawem wyszynku
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on szerokie zastosowanie w przewozie na 
dalekich dystansach — ceniących swój czas 
pasażerów, pilnej poczty oraz wymagających 
szybkiego transportu, a wytrzymujących 
handlową kalkulację drogiego przewozu, 
towarów.

Wprowadzenie samolotu jako szybkiego, 
długodystansowego środka komunikacji i 
transportu, ogromnie zmniejszyło rozmiary 
świata, umożliwiając najbardziej odległym i 
niedostępnym jego zakątkom korzystanie z 
dobrodziejstw (a może przekleństwa, sądząc 
ze skutków prowadzonej obecnie wojny) 
kultury i cywilizacji.

B. J. Hurren, mówiąc o komunikacji 
lotniczej, powiada, iż „wprowadzenie jej 
przypomina ostatnie lata okresu elżbietań- 
skiego, kiedy w wyniku wielkich odkryć geo­
graficznych, dokonanych przez śmiałych 
żeglarzy, świat nagle przybrał nowe kształty, 
a źródła bogactw, leżące dotychczas odło­
giem, stały się dostępne dla handlu i prze­
mysłu starego świata“.

Przyszłą rolę lotnictwa komunikacyjnego 
rozumieją doskonale te państwa, które już 
w przeszłości zdały egzamin ze świadomości 
swoich poczynań w polityce morskiej i 
kolonjalnej. Należą do nich przedewszyst- 
kiem Wielka Brytanja i Stany Zjednoczone.

Do niedawna jednak i tutaj stosunkowo 
mało mówiło się publicznie o przyszłej powo­
jennej organizacji lotnictwa komunikacyj­
nego i transportowego. Pod wpływem jednak 
zbliżających się możliwości całkowitego po­
konania wroga, sprawom „przygotowania 
pokoju“ zaczęto poświęcać coraz większą 
uwagę. Nic więc dziwnego, że w tych warun­
kach zdecydowano się przystąpić do oma­
wiania tego delikatnego zagadnienia, jakiem 
jest t.zw. przyszłe „panowanie w przestwo­
rzach“.

Do przyśpieszenia dyskusji w tych spra­
wach przyczynił się w dużej mierze fakt 
olbrzymiego rozwoju lotnictwa komunikacyj­
nego i wojskowego lotnictwa transportowego 
Stanów Zjednoczonych.

Stworzyło to w niektórych kolach, społe­
czeństwa amerykańskiego przeświadczenie o 
konieczności utrzymania dla celów gospodar­
czych w okresie pokojowym uzyskanego w 
czasie wojny stanu posiadania, wśród społe­
czeństwa brytyjskiego natomiast wywołało 
poważny niepokój, uzasadniony obawami 
przyszłej powojennej w tej dziedzinie 
przewagi amerykańskiej.

Wśród dyskutowanych tematów, związa­
nych z przyszłością komunikacji lotniczej, na 
czoło wysunęło się głośne obecnie zagadnie­
nie t. zw. „wolności powietrza“.

Mając na myśli lotnictwo handlowe—pod po­
jęciem „wolności powietrza“ należy rozumieć:

1) wolność dokonywania przelotów przez 
handlowe statki powietrzne ponad ob­
szarami terytorjalnemi i wodnemi wszy­
stkich państw oraz ponad otwartemi 
morzami ;

2) wolność lądowania na terenach obcych 
państw lub wodowania na icli wodach 
terytorjalnych ;

3) wolność przewozu między poszczegól- 
nemi państwami i na ich terenach 
płatnych pasażerów i frachtu.

Zagadnienie „wolności powietrza“ w wyżej 
podańem sformułowaniu było i jest również 
zagadnieniem politycznem i wojskowem. Nie 
zjawia się ono po raz pierwszy w dyskusji 
międzynarodowej. Wypływa ono zawsze 
przy ustalaniu różnorodnych zagadnień, 
związanych z bezpieczeństwem świata i z 
jego ustrojem w skali międzynarodowej.

Było ono poruszane przy omawianiu 
zasad paryskiej konwencji lotniczej w r. 
1919, było dyskutowane szeroko podczas 
konferencji rozbrojeniowej w r. 1932 
i na wielu zjazdach międzynarodowych 
poprzedzających tę konferencję. Pominięte 
przypadkowo czy świadomie w karcie 
atlantyckiej, odżyło jednak znowu w rozmo­
wach Roosevelt-Eden w marcu b-r.

W poglądach, zmierzających do najwłaś­
ciwszego rozwiązania zagadnienia „wolności 
powietrza“, można rozróżnić trzy zasadnicze 
kierunki, jeśli się odrzuci, na co się wszyscy 
nieomal godzą, praktykę przedwojenną, 
opartą na postanowieniach paryskiej mię­
dzynarodowej konwencji lotniczej z r. 1919, 
która w wysokim stopniu utrudniała prawid­
łowy rozwój lotnictwa komunikacyjnego 
w skali’wszechświatowej.

Wspomniane wyżej trzy rodzaje poglądów 
wyrażają się :■

1) bądź w przyjęciu przez wszystkie 
państwa zasady „nieograniczonej wol­
ności powietrza“, dającej według ana- 
logji do „wolności mórz“ kompletną 
swobodę wszystkim narodom i państ­
wom w dziedzinie eksploatacji przyszłej 
wszechświatowej sieci lotniczej ;

2) bądź w podziale zadań w eksploatacji 
międzynarodowych magistrali lotni­
czych na strefy wpływów czterech 
głównych mocarstw ;

3) bądź też w uznaniu zasady „wolności 
powietrza“, ograniczonej jednak mię- 
dzynarodowem porozumieniem wszyst­
kich zjednoczonych narodów w dziedzi­
nie podziału między niemi zadań oraz 
ustaleniu rozmiarów ich współpracy 
w eksploatacji przyszłej wszechświato­
wej sieci lotniczej (komunikacja wewnę­
trzna nie podlegałaby reglamentacji).

Restauracja CHEZ AUGUSTE 
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wanej „wolności powietrza“ jest mało praw­
dopodobne. Dzisiejsze bowiem dyskusje 
nad przyszłym ustrojem świata bynajmniej 
na to nie wskazują. Nie wróżą one, 
narazie przynajmniej, ani „raju na ziemi“, 
ani nie pozwalają na stworzenie sobie obrazu 
przepowiadanego przez wielu „nowoczesnych 
apostołów“ „świata uśmiechniętych twarzy“ 
nazajutrz nieomal po zakończeniu wojny. 
Głosy niektórych (na szczęście nie wszyst­
kich) wpływowych polityków zdają się 
czasami nawet wskazywać, iż wojna obecna 
i jej potworne skutki nikogo i niczego nie 
nauczyły. Kołaczą się tu i ówdzie nadal stare 
i wyszarzałe koncepcje, na których rzekomo 
miałby się znowu oprzeć przyszły ustrój 
świata powojennego. W takim świecie 
„wolność powietrza“ będzie zawsze „marze­
niem ściętej głowy“.

Jeśli idzie o drugi projekt, przewidujący 
podział kuli ziemskiej na cztery strefy w 
dziedzinie komunikacji lotniczej i powie­
rzenie całkowitej kontroli nad nią czterem 
głównym mocarstwom, to i ta zasada, mojem 
skromnem zdaniem, mało ma szans powo­
dzenia. Jestem pod tym względem opty­
mistą, i niebardzo chce mi się wierzyć, 
aby skompromitowane wielokrotnie w his- 
torji „lokareńskie koncepcje“, tak bardzo 
przypominające poglądy Hitlera o podziale 
narodów na „rządzące i rządzone“, mogły się 
stać podstawą przyszłego porządku świata.

Nie wszyscy wybitni -mężowie stanu są 
zwolennikami takich koncepcyj. Wydać 
się to może paradoksem, ale na szczęście 
istnieją również zbyt wielkie rozbieżności 
między głównymi sprzymierzonymi w po­
glądach na przyszły ustrój świata. Różnice 
te wynikają z nierównomiernego poziomu ich 
kultury, różnorodnego pojmowania wolności 
oraz lojalności we współpracy międzynarodo­
wej, a nadewszystko z rozbieżności ich 
interesów politycznych i gospodarczych.

W tych warunkach do współudziału w 
decyzji muszą być i będą powołane również 
narody mniejsze. Od solidarnej postawy 
tych narodów zależeć będzie w dużej mierze, 
czy staną się One niewolnikami, a co najmniej 
„wyrobnikami“, pracującymi na swych mo 
carnych „chlebodawców“, czy też pełno­
prawnymi członkami międzynarodowej 
wspólnoty, budującej na zasadach równości 
oraz rozumnie i uczciwie pojętej wolności; 
świat szczęśliwszy i lepszy.

Z powyżej przedstawionych projektów 
najwłaściwszy i najsłuszniejszy wydaje się 
ostatni, oparty na zasadzie „ograniczonej 
wolności powietrza“. Przyjęcie tej zasady 
ma szczególne znaczenie dla państw mniej­
szych i gospodarczo słabszych, a więc takich, 
jak Polska, dla których zarówno koncepcja 
„nieograniczonej wolności powietrza“ i zwią­
zana z nią niczem nieskrępowana wzajemna 
konkurencja przedsiębiorstw komunikacji 
lotniczej jak i propozycja podziału międzyna­
rodowych linij na sfery wpływów czterech 
wielkich mocarstw — są nie do przyjęcia. 
Na dłuższy bowiem okres czasu obie powyż­
sze zasady prowadzić zawsze będą do 
usuwania z komunikacji lotniczej państw 
gospodarczo słabszych.

Tego rodzaju koncepcje muszą być zgóry 
odrzucone, gdyż nie będą one prowadziły 
do przyszłej Zgodnej współpracy zjednoczo­
nych narodów, lecz do przewagi zamożniej­
szych nad słabszymi i biedniejszymi, a więc do 
utrwalenia skompromitowanego porządku, 
który spowodował obecną wojnę wraz z 
jej wszystkiemi konsekwencjami.

Słusznie powiedział Sumner Welles w 
jednem ze swoich niedawnych oświadczeń, iż 
„nie byłoby właściwszej drogi do zguby, 
pewniejszego środka do nieposkromionego 
rabunku, gdyby zjednoczone narody, za­
miast współpracować w dziedzinie urzeczy­
wistniania nowych zasad polityki finansowej 
i handlowej, wkroczyły do powojennego 
okresu-w charakterze rywali i oponentów“..

Zarówno wielkie jak małe, zamożne jak 
uboższe państwa, muszą mieć odpowiednie 
miejsce w komunikacji lotniczej. Będzie ona 
bowiem po wojnie obecnej miała olbrzymie 
znaczenie dla każdego państwa, stanowiąc 
niezbędny instrument jego handlu zagrani­
cznego, czasami narzędzie jego polityki, 
a zawsze prawdopodobnie poważny element 
w systemie jego obrony. ,

Nie ulega wątpliwości, że trudno będzie 
znaleźć najwłaściwszy współczynnik do usta­
lenia sprawiedliwego udziału wszystkich 
państw w eksploatacji międzynarodowych 
linij powietrznych. Będą tutaj z. całą pew­
nością odgrywały dużą rolę takie elementy, 
jak położenie geograficzne państwa, jego 
obszar, stopień zaludnienia, sytuacja gos­
podarcza, a zwłaszcza udział w handlu 
zagranicznym i t.p. Niemniej jednak po­
winien być również w tym podziale, zwłasz­
cza jeśli idzie o Polskę, uwzględniony ponadto 
jeden wyjątkowo ważny, niewymierny 
wprawdzie, lecz posiadający wielki ciężar 
gatunkowy czynnik, jakim jest udział i 
ofiarna walka naszego lotnictwa wojennego 
w tworzeniu zrębów nowego ładu na świecie, 
opartego na wzajemnem zaufaniu i lojalnej, 
we wszystkich dziedzinach życia polity­
cznego, gospodarczego i społecznego, współ­
pracy zjednoczonych narodów.

HENRYK GÓRECKI.

COSMO RESTAURANT
5-6, North Ways Paradę, London, N.W.3

niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnej) 
te/. PRImrose 2627

Pierwszorzędna kuchnia domowa 

Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie 
•Menu od 1/6 wzwyż Miła atmosfera

Otwarta od godz. 9 rano do godz. II wlecz.

MADAME WASILEWSKA
Towarzyszka Wasilewska,
Laval-liera kujbyszewska.
Od Uralu aż po Soho 
Pierwsza nasza lady Haw-Haw.
Od Tamizy do Uralu
Ona pierwsza nasza Hacha,
Polska Leni Riefenstahl u 
Sowieckiego monomacha.
Od „Płomyczka“ do rzemyczka, 
Czort sam się rozczulić gotów,
Ona-ż teraz przewodniczka 
W „Związku Polskich Patryjotów“.
Teraz frontem „Tass“ ku Wandzie, 
Wanda frontem ku „Tassowi“,
Nie ustanie w propagandzie,
Aż się polski rząd odnowi.
Marzy jej się w głębi duszy 
Rząd jedności, that’s the question,
Z socjalistów, agrarjuszy, 
Pułkowników, drobnomieszcz’n.
Z narodowców i kułaków 
I bundowców też, a jakże,
W Rosji wybór dla Polaków : 
Albo w rządzie, albo w łagrze.
Ślęczy Wanda w noc bezsenną 
Ponad kartą atlantycką,
Jak tu zrobić suwerenną 
Silną Polskę katolicką?
Patryjotyzm ją przenika,
Już ta Polska w snach urasta — 
Pierwsza w świecie republika...
A w Sowietach siedemnasta...
Z nią naczele...w charakterze 
Patronichy i Egerji...
Z Kornijczuchem w Belwederze... 
Z Polakami na Syberji...
Towarzyszko, śliczna bajka ! 
Pomaleńku, pomaleńku.
Aż roztropna czrezwyczajka 
Zaprowadzi was pod stienku.
Puszczą motor, i po balu.
Grób wykopią w szczere m polu. 
Głucho będzie na Uralu.
Cicho będzie w Albert Hallu.

Co najwyżej p. Mołotów 
Powie, że Madama Chairman 
„Związku Polskich Patryjotów“ 
Okazała się pro-german.

MARJAN HEMAR.

Poles
in Uniform

ALBUM RYSUNKÓW 
(ARMJA, MARYNARKA I LOT­

NICTWO POLSKIE)

ALEKSANDER ŻYW
Przedmowa gen.dyw. MARJANA KUKIELA

Pełne temperamentu szkice 
Żywa dają obraz życia woj­
ska polskiego w Brytanji od 
r. 1940 do chwili dzisiejszej

12s. 6d.

WYDAWNICTWO :
THOMAS NELSON & SONS, LTD., 

PARKSIDE, EDINBURGH

DEVONSHIRE HOUSE MAYFAIR PLACE
BERKELEY STREET, W.I 

Telephones : GROsvenor 1128, 1268, 3268BAGATELLE
RESTAURANT 

under the management of 
F. FERRARO (late of the Berkeley) 

ELEGANCE — COMFORT — 
REFINED CUISINE 

L UNCHE0N—DINNERS UPPER 

DANCING 8-1.30 a.m. to

EDMUNDO ROS and his Rumba Band 
MAURICE KASKET and his Swing Music

W poprzednim 6-stronicowym numerze (165) 
„Wiadomości Polskich“ (8 ilustracyj) : Mie­
czysław Pruszyński : Wojna w Libji.—Stanis­
ław Baliński : Wędrowni muzykanci. — 
Adam Pragier : Niemcy po wojnie. — 
Ksawery Pruszyński : Monachomachja. — 
Zygmunt Nowakowski : O ziarnko wielkości. 
— Ryszard Wraga : „Wolna Polska“. — 
Janusz Laskowski : Koźla Góra. — W obronie 
praw Polski. -— Miscellanea. —; The Wolf 
Does not Change his Spots, either. The 
Wolf and the Lamb, or a Fable which Has 
not Lost its Topicality.— Skarbnica Polska. 
Juljan Wieniawski (Jordan) : Ze „Wspom­
nień marymonckich“. Tomasz Olizarowski : 

Dodatek do satyr Krasickiego.

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

79, ST. MARTIN . LANE, LONDON, W.C.2
Tel.: TEMple Bar 8768
W niedziele zamkniętaSŁOWA I CZYNY

„Times“ z dn. 6 maja ogłosił odpowiedź 
Stalina na dwa pytania swego moskiewskie­
go 1 korespondenta, dotyczące stosunków 
polsko-rosyjskich. Wynika z niej że Stalin 
— po dwutygodniowej przerwie — znowu 
życzy sobie „silnej i niepodległej Polski“. 
Dziennikarze, dla których słowa zastępują 
nieraz rzeczywistość, zrobią niewątpliwie 
dokoła tego oświadczenia wiele szumu i 
hałasu, naród polski jednak, który ma w 
żywej pamięci podobne oświadczenia Hitlera, 
nie da się wziąć na lep frazesów, pozbawio­
nych znaczenia i konsekwencyj. Za słowami 
muszą przyjść czyny. Jeżeli nawet stanąć 
na cynicznem stanowisku, że wymordo­
wanych nic nie wskrzesi, trzeba jasno i 
wyraźnie zrezygnować z łupów, osiągniętych 
w ścislem porozmnieniu z „faszystowskiemi 
psami“, i zrzec się „opieki“ nad miljonami 
obywateli Rzeczypospolitej.

Prosimy czytelników „Wiadomości Polskich“ o rozpowszechnianie wśród swych 
przyjaciół brytyjskich tekstów angielskich, umieszczonych na str. 4.

M II S C E ILIL a r4 E A
BRYTYJCZYCY O POLSCE I SOWIETACH

Oto kilka interesujących głosów prasy o 
stosunkach polsko-sowieckich.

„Spectator“ z dn. 30 kwietnia podkreśla, 
że Polacy nie mogą zapomnieć najazdu 
rosyjskiego z r. 1939 oraz zorganizowanego 
potem na ziemiach wschodnich plebiscytu. 
„Niesposób zaprzeczyć, — pisze dalej ty­
godnik, — że w ciągu ostatnich trzech lat 
Polacy mieli powody do poważnych skarg. 
Wielokrotnie i bezskutecznie zwracali się 
do Moskwy o wiadomość o losie tysięcy 
współobywateli, oficerów i cywilów, którzy 
zaginęli od czasu okupacji sowieckiej w 
r. 1939. Nie bez powodu są także niezadowo­
leni z obecnego położenia Polaków w Rosji 
sowieckiej“.

„New Statesman“ z dn. 1 maja daje inny 
przyczynek do dyskusji polsko-sowieckiej : 
,,... Nie znaczy to, że G.P.U. nie rozstrzelało 
może lub nie zesłało na Sybir wielu oficerów 
polskich. W r. 1939 stosunki między obu 
państwami (Polską i Rosją) nie były dalekie 
od wojny, i rząd sowiecki, często słusznie, 
uważał polską arystokrację ziemiańską i klasę 
oficerską za faszystów i wrogów klasowych“.

„Time and Tide“ z dn. 1 maja zwraca 
uwagę że sprawa grobów pod Smoleńskiem 
nigdy by nie przybrała takich rozmiarów, 
gdyby nie stanowiła jednego z aspektów 
znacznie rozleglejszego zagadnienia. Jeśli 
nawet — pisze tygodnik — Polacy potrakto­
wali tę sprawę niewłaściwie i niezbyt rozsąd­
nie, trzeba pamiętać, że działali pod wpły­
wem silnego wzruszenia. Dalej autor notatki 
przypomina rozstrzelanie Altera i Ehrlicha 
oraz los Polaków wysiedlonych w głąb Rosji. 
Mołotow powiedział otwarcie, że postępo­
wanie Polaków w sprawie, Smoleńska było 
fragmentem akcji obliczonej na przeciw­
stawienie się próbom rewizji granic na 
korzyść Sowietów. „Niepotrzebnie dodał, 
wiedząc że to nieprawda, jakoby akcja ta 
była w intencji proniemiecka. Jeśli bowiem 
jest kraj, którego Polacy nienawidzą bardziej 
od swych wszystkich innych odwiecznych 
wrogów, to są nim Prusy“.

Wielka Brytanja znalazła się w trudnem 
' położeniu — pisze prawicowa „Truth“ z dn. 

30 kwietnia. „Wypowiedzieliśmy wojnę gdy 
Niemcy najechały ten kraj (Polskę), który 
tak długo i tak wiele cierpiał. Rosja miała 
wówczas pakt nieagresji z Niemcami i 
sama wkroczyła do zniszczonej, słabej 
Polski. Dzisiaj Rosja jest naszym bardzo 
dzielnym sprzymierzeńcem“. „Truth“ twier­
dzi następnie, że Niemcy „musiały wiedzieć 
o grobach w lesie od długiego czasu, ale 
czekały z ujawnieniem na chwilę, którą ich 
propagandyści i dyplomaci uznali za najod­
powiedniejszą do wywołania obecnego roz­
łamu. Celem ich jest niewątpliwie zmuszenie 
Wielkiej Brytanji i Ameryki do pokazania 
jak dalece...są one wierne ogólnym zasadom 
karty atlantyckiej. Jeśli Rosja pozostanie
nieugięta, Berlin wołać będzie z zadowole­
niem, że pokazało się-, iż bolszewizm jest 
istotnem niebezpieczeństwem dla Europy i 
mniejszych państw“.

Hannen Swaffer zamieszcza w socjalisty­
cznym „People“ z dn. 2 maja obszerny 
artykuł o Polsce : „Lotnicy i żołnierze 
polscy wyczekują niepierpliwie wzięcia udzia­
łu w bohaterskiem dziele wyzwalania nie 
tylko ich własnego kraju lecz i całej umę­
czonej Europy. . Pamiętamy jak to po 
upadku Francji musieli bić się z... Francu­
zami na ulicach Brestu, z Francuzami 
którzy chcieli ich zatrzymać. A Polacy szli 
naprzód aby nadal prowadzić walkę. Wiemy 
także jak ich chóry nauczyły się szkockich _ 
piosenek, które śpiewać będą dzisiaj popo­
łudniu. Jest to dowód naszej wzajemnej 
przyjaźni“. Swaffer przypomina następnie 
swój pobyt w Polsce bezpośrednio przed 
wybuchem wojny i panujący tam nastrój, 
poczem zwraca się do gen. Sikorskiego : 
„Powróć do tego wspaniałego idealizmu. Nie 
pozwól aby stłumiły go chwyty obszarników. 
Spowodu kilku intryg profaszystowskich nie 
trać z oka wspanialej wizji, która ongi 
sprawiła, że Piłsudski stał się oswobodzi- 
cielem twego narodu. Wszystko zależy teraz 
od ciebie“.

Znany pisarz socjalistyczny, prof. Harold 
Laski, zamieszcza w „Reynolds News“ z dn.
2 maja uwagi o stosunkach polsko-sowiec­
kich, w którym znajdujemy następujące 
znamienne zdanie : „Rosjanie zdolni są 
do upiornych głupstw, jak wskazuje rozstrze­
lanie Altera i Ehrlicha ; trzeba jednak 
lepszych dowodów niż oświadczenie hitlerow­
skie, zanim uwierzę że mogą oni być winni 
.potworności, która musiałaby pozostawić 
niezatarte wspomnienie“.

W „Sunday Dispatch“ z dn. 2 maja 
Lord Donegall pisze : „Szczerze mówiąc, 
Polaków bardziej przygarnęliśmy do naszego 
serca i do naszych domostw aniżeli Czechów 
czy Jugosłowian. Nie dlatego żebyśmy 
Czechów i Jugosłowian nie lubili, ale dlatego 
że Polaków znamy lepiej. Pomogli nam oni 
wygrać bitwę o Wielką Brytanję, podczas 
gdy inni, jakkolwiek bardzo chętni, nie 
mieli okazji do przyczynienia się w takim 
stopniu do obrony naszego kraju“.

Wreszcie jeszcze jeden charakterystyczny 
pogląd. W artykule wstępnym „Obser­
ver“ z dn. 2 maja zaznacza : „Granica 
między Polską i Rosją jest prawdziwą 
granicą, niezależnie od tego gdzie prze­
biega. Polska jest najbardziej na wschód 
wysuniętą prowincją Zachodu, a nie za­
chodnią marchją Wschodu“.

SZWAJCAR O UROSZCZENIACH SOWIEC­
KICH

„Basler Nachrichten“ z dn. 28 kwietnia 
zamieszczają niezmiernie życzliwe dla Polski 
oświetlenie ostatniego konfliktu z Sowietami, 
pióra swego londyńskiego korespondenta, 
Gottfrieda J. Kellera. Keller podkreśla że 
„potworne“ oskarżenie przez Sowiety rządu 
polskiego w Londynie o porozumienie z 
Niemcami, pozbawione, rzecz prosta, wszel­
kich podstaw, jest trickiem propagandowym. 
„Równie absurdalne jest twierdzenie rosyj­
skie, że Polacy zgłaszają pretensje do tery- 
torjów, które prawnie do nich nie należą“ ; 
przeciwnie, Polacy, żądają jedynie powrotu 
do status quo ante belhun, a w układzie z 
lipca 1941 r. Sowiety „wyraźnie“ uznają 
porozmnienie z Niemcami, na którego pod­
stawie doszło do podziału Polski, za niebyłe. 
Jeżeli obecnie Sowiety traktują wschodnią 
Polskę j ako terytor jum sowieckie, trzeba sobie 
zadać pytanie, co oznacza klauzula traktatu 
angielsko-rosyjskiego z maja 1942 r„ stwier­
dzająca że ani Anglja ani Rosja nie dążą do
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JANE AND JUDY
SPECJALIZUJĄ SIĘ W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostiumów, kapeluszy, bielizny.
Szyją z powierzonych im materjałów i chętnie podejmują się nawet najdrobniejszych przeróbek.

Mówi się po francusku, po niemiecku i po hiszpańsku
36, WILTON PLACE, KNIGHTSBRIDGE, LONDON, S.W.l

nabytków terytorjalnych. Po przedsta­
wieniu wielokrotnych wysiłków rządu pol­
skiego w celu wyjaśnienia losu tysięcy zagi­
nionych oficerów polskich, Keller daje prze­
gląd głosów, prasy angielskiej, krytykując 
antypolskie wystąpienie publicysty „News 
Chronicie“ Cummingsa, jako niegodne tego 
pisma, poczem przypomina, że Sowiety 
dn. 29 sierpnia 1918 r., dekretem podpisanym 
m.in. przez Lenina, uznały wszystkie trzy 
rozbiory polskie za niebyłe, że mimo to w 
traktacie ryskim Polska zrzekła się znacznej 
części ziem, które na mocy tych rozbiorów 
przeszły we władanie Rosji, i że od tego czasu 
aż do,września 1939 r. Sowiety nie zgłaszały 
nigdy żadnych pretensyj do wschodniej 
Polski.

“ AMBASADOR ROBI FILM
W Waszyngtonie i w Hollywood panuje 

poruszenie w związku z nowym filmem 
amerykańskim „Mission to Moscow“, opar­
tym na książce b. ambasadora Daviesa, 
którego niedawne artykuły o Rosji również 
wzbudziły żywą dyskusję. Film ten jest 
niezwykły z dwóch powodów — omawia 
bieżące zagadnienia polityczne oraz ukazuje 
postaci Churchilla, Stalina i wielu innych 
mężów stanu i polityków.

Korespondent waszyngtoński „News 
Chronicie“ zamieszcza w numerze z dn. 30 
kwietnia obszerny artykuł o „Mission to 
Moscow“. Wskazuje on, że film ten oskarża 
pewne koła amerykańskie, zwłaszcza izo- 
lacjonistów, i że w związku z tem zanosi się 
na burzę wewnętrzną w Stanach Zjedno­
czonych.

Równocześnie korespondent „Daily Mail“ 
w numerze z tej samej daty zwraca uwagę 
na mocno niepochlebną sylwetkę ambasadora 
brytyjskiego w Moskwie, Lorda Chilstona, 
którego film Daviesa przedstawia jako figurę 
komiczną.

WSPOMNIENIA O CONRADZIE
Wydane w Londynie przez ,,Minervę“ 

wspomnienia J. H. Retingera „Conrad and 
His Contemporaries“ (por. recenzję Philipa 
Guedalli w nr. 75 „Wiadomości Polskich“) 
ukazały się obecnie w nowem wydaniu 
amerykańskiem („Roju“) z rysunkami Felik­
sa Topolskiego. Współpracownik „Evening 
Standard“u (numer z dn. 3 maja) odbył 
rozmowę na temat Conrada, „Polaka, który 
stał się jednym z największych powieścio- 
pisarzy angielskich“, z autorem tej książki ; 
przypomina on, że w czasie ubiegłej wojny 
Conrad złożył admiralicji szkic wynalazku 
mającego zabezpieczać okręty przed zato­
nięciem. Conrad, według Retingera, „był 
bardziej angielski niż sami Anglicy“. Mimo 
że mówił po angielsku od 18-go roku życia, 
nigdy nie pozbył się akcentu polskiego ; 
pani Conrad nieraz strofowała go za identy­
czne wymawianie słów „duke“ i „duck“.

CARSKI LWÓW
„Listener“ z dn. 22 kwietnia zamieszcza 

recenzję książki Josepha Macleod o teatrze 
sowieckim i zwraca uwagę na powierzchowne 
sądy autora oraz na błędy faktyczne. „Pan 
Macleod uważa nieco naiwnie, że przyznanie 
nagrody Stalina jest dostatecznym dowodem, 
iż nagrodzona sztuka mS zalety artystyczne. 
A przecież jedna z ostatnich sztuk sowieckich, 
nagrodzonych przez Stalina, Korniejczuka 
„Partyzanci na stepach Ukrainy“, jest mimo 
wszystko bardzo słabym utworem“. „Lis­
tener“ wytyka następnie błąd Macleoda, z 
którego książki wynika że teatr ukraiński 
rozwijał się we Lwowie przed r. 1914 „po­
mimo rządów carskich“.,.

*
Do Londynu przybył b. podsekretarz stanu 

w ministerstwie spraw zagranicznych Francji 
za rządów Bluma Pierre Viénot. Opo­
wiada on że odwiedził Paul Reynauda w 
więzieniu i że były premjer dał mu tam do 
przeczytania swe pamiętniki, które po wojnie 
wzbudzą wielką sensację. Viénot odmawia 
ujawnienia jakichkolwiek szczegółów.

*
Gen. de Gaulle obecny był w pewnym 

porcie brytyjskim podczas uroczystości prze­
jęcia przez walczących Francuzów nowego 
okrętu podwodnego, któremu nadano nazwę 
„Curie“. Flota francuska miała już uprzed­
nio okręt tej nazwy — była to łódź podwodna, 
która zatonęła w noc Bożego Narodzenia 
1914 r., usiłując wedrzeć się do austrjackiej 
bazy morskiej Pola.

*
Pierre Bonnard, znakomity malarz fran­

cuski, mieszka obecnie na południu Francji. 
Niedawno zwrócono się do niego z propo­
zycją aby namalował portret marszałka 
Petain. Artysta zgodził się pod warunkiem, 
że honorarjum otrzyma nie w gotówce, lecz 
w naturze —■ puszkami skondensowanego 
mleka. Ale odpowiedzi na swoją propozycję 
nie otrzymał.

RRINCES RESTAURANT
PICCADILLY
REGent 8141-8142

WCZESNE ŚNIADANIA
Doskonała kuchnia angielska 

i kontynentalna 
Dancing w czasie obiadu 

Desery w wielkiej rozmaitości

CHEZ VICTOR
Restauracja francuska Kuchnia wyborowa

45, Wardour Street, W.I
tel. GERraro 6523

W niedziele zamknięta

HAMILTON HOUSE HOTEL
140, PICCADILLY, LONDON, W.I 

pod polskiem kierownictwem 
25 pokoi stale zarezerwowanych dla PP. 

Oficerów i Szeregowych W.P.
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ARTICLES EXTRACTS L E T T E R S
TRUTH CANNOT BE HIDDEN 

EVEN IN THE WOODS
American public opinion, was recently 

shocked by the disclosures concerning the 
execution of ten of the United States pilots-, 
who took part in the raid on Tokio. The press 
and radio circuits throughout the United 
States expressed their horror at the Japanese 
action and one leading statesman of tho 
British Empire spoke in eloquent terms about 
the unheard-of brutality unleashed by this 
war, and about the depths of barbarity to 
which humanity has sunk. The whole 
civilised world condemned the Japanese 
action, with the exception of the Germans, 
who praised and even gloated over it.

Some months ago a storm broke when 
British prisoners-of-war were manacled by 
the Germans as a reprisal for the alleged 
British chaining of some German prisoners- 
of-war captured at Dieppe. The British 
Government appealed to Switzerland as the 
High Protecting Power and the German 
Government also decided to use the good 
offices of the Swiss. Switzerland accepted 
the appeals of both Governments and inter­
vened in this rather complicated matter. 
The whole eivilised world approved of the 
action of H.M. Government in asking the 
protection of Switzerland. .

When the Polish Government recently 
appealed to the International Red Cross for 
help and assistance in clearing up the 
tragic riddle of the 10,000 Polish officers 
alleged to be murdered in the Katin Wood, 
near Smolensk, this move was severely 
Criticised by some Allied circles. Attention 
was drawn to the fact that an inquiry con­
ducted on enemy-occupied territory would 
possess hardly any value and that its verdict 
could not be possibly considered as impartial. 
To a certain extent this might even be true, 
although the authority of the International 
Red Cross is recognised by nearly all the 
nations of the world and its record is un­
impeachable.

Nevertheless, two questions still remain 
to be answered :

(1) Can any Government which is con­
scious of its responsibility towards its people 
allow a matter of such great moral import 
to drop into oblivion without trying to 
elucidate even a part of the truth ?

(2) Had the crime not been committed on 
territory temporarily occupied by the Ger­
mans, would it have been possible for the 
International Red Cross or any other 
international body to conduct the enquiry ?

The next move was that the Russian 
Government decided to sever diplomatic 
relations with Poland (or rather to “ sus­
pend ” them, as the later version runs), 
expressing its indignation at the action taken 
by the Polish Government. The Soviet 
Government rejected the proposal for an 
enquiry to be held by the International 
Red Cross (Russia is not a member of that 
organisation), whereupon the International 
Red Cross declined to investigate the matter 
without the consent of the Soviet Govern­
ment. In a Note handed to M. Romer, the 
Polish Ambassador in Moscow, the Soviet 
Government accused the Polish Government 
of playing into Hitler’s hands, of direct 
complicity with Germany, and of cherishing 
imperialistic dreams.

Totalitarian diplomatic notes are no or­
dinary diplomatic documents: they are usual­
ly pieces of propaganda. In his recent note 
M. Molotov followed this prescription faith­
fully : he wished to brand the Polish Govern­
ment morally and at the same time reopen 
the problem of frontiers. Reports sent by 
British correspondents from Moscow point 
clearly to the fact that the Soviet Govern­
ment would be quite ready to resume 
diplomatic relations with Poland at a price : 
i.e., that the Polish Government should be 
reconstructed to meet the wishes of Moscow, 
the frontier question should be settled accord­
ing to the Russian demands and the Polish 
request to the International Red Cross should 
be withdrawn.

Everybody who wishes to examine the 
situation dispassionately must be struck by 
the vehement tone of the Russian note. In

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

[obecnie zaś możesz! 
regenerować gruczoły]

AUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz­
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach

• twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. • ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . . 
Od mocy i równowagi ■ tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i to tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterap] i.

CierplSZ WCl przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAP JA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedomagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą skutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
' Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.), 890 '
I 35, Albermarle Street, London, W.l. 1
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it the Soviet Government rejects any kind 
of international investigation and exerts 
pressure on the Polish Government to obtain 
more concessions.

Let us leave the political field ; these 
methods are not hew and the world has 
grown a little tired of them. Even a,world 
which is more and more intoxicated with the 
“ Grossraum ” hooch and accepts as obvious 
the axiom that only Great Powers are 
entitled to defend their citizens and investi­
gate the ill-treatment of their peoples, 
cannot be blind to the tricks of diplomacy 
used as a weapon of propaganda. But there 
remains the moral issue, which cannot he 
left out of the controversy altogether.

The Canadian Prime Minister spoke about 
the depth of barbarity into which humanity 
has sunk at the present time : he used these 
words on the occasion of the disclosures about 
the execution of ten American airmen. Truly, 
humanity has sunk very low : and it is the 
totalitarian States (not the so-called Fascists, 
which is a misleading term invented by 
some totalitarian propagandists in order to 
camouflage their own activities) which are 
responsible for this appalling state of affairs. 
In the interests of European culture and 
decency, which can be saved from a complete 
landslide only by the labours of all decent 
Europeans, such cases as the execution of 
American pilots by the Japanese or the 
murder of Polish officers, should be fully 
examined, exposed and condemned. The 
present war is often described as an ideologi­
cal war ; this statement is certainly an 
exaggeration, as there is no common ideology 
linking all the United Nations. Democracy 
is not the slogan of all, nor has freedom the 
same meaning for many of them. Funda­
mentally this is a war between nations to 
end the old conception of nation or to enlarge 
it, if you want to put it that way. But this 
being the ease, one cannot altogether 
eliminate the moral aspect from this war ; 
otherwise it would lose too much of its 
meaning. Even the United Nations, the 
strongest combine known to history, cannot 
afford this luxury.

All acts perpetrated against common 
standards of decency and humanity should 
be condemned, from whatever side they 
originate ; if the United Nations are a 
reality, they must be prepared to stand such 
tests. Only hi the fire of real understanding 
and devotion to truth can their war-time 
collaboration be forged to Stand the test 
of the future. There cannot be two different 
codes of behaviour : one for the strong and 
another for the weak. The conduct of the 
United Nations in war-time is all-important; 
it can inspire and strengthen post-war order 
or ruin its chances completely. Discipline 
is vital, but it cannot lead to the suppression 
of the voice of truth. It will come out one 
day; and even the woods will give up their 
secret.

Poland has repeatedly given proofs of her 
goodwill vis-à-vis Russia". In 1941, we decided 
to let bygones be bygones in spite of the fact 
that the Russian invasion of September 
17th, 1939, was fresh in the minds of the 
Polish nation and the deportation of over 
1,500,000 people to Russia did not improve 
the chances of understanding. We have 
shown a good deal of patience, hoping that 
the Poles forced to stay in Russia would be 
released ; we did not protest publicly against 
the action taken recently by the Soviets when 
Polish citizens were given Russian passports. 
We did not make a public clamour (perhaps 
this was an error) about the fate of about 
10,000 Polish officers who had disappeared 
into the vast expanses of Russia. But 
because the Poles have been treated so 
cruelly by fate and so well disciplined by 
their various calamities, it shotdd not be 
assumed that they will accept all iniquities 
and crimes as just another experience sent 
from heaven.

Some people in this country preach the 
theory that Poland can only he liberated 
by the Soviet armies. One wondors whether 
this is borne out by reality. It is fairly 
obvious by now that neither can Germany 
conquer Russia nor can the Soviets smash 
the German armies. This being the case, 
the intervention of the Anglo-American 
forces on thé Continent of Europe becomes 
the most vital factor. The Anglo-American 
armies will decide the issue ; the occupation 
of Ei’iropo will be the task allotted to them. 
The European nations are convinced that 
this is the real solution and they ardently 
pray for it. Europe believes that every nation 
should be liberated primarily by itself and 
that “ liberation.” by other Powers should 
be treated with full reserve. It knows Britain 
and the United States are two liberal 
countries who are not seeking any territorial 
aggrandisement, and it is not afraid of their 
intervention. The Anglo-American invasion 
of the Continent will he regarded by the 
European nations as friendly help and not 
as foreign intervention.

For the. time being, the subjugated coun­
tries of Europe rely mainly on themselves. 
Recently the Swiss periodical Die Weltwoche, 
one of the best papers still published in 
Europe, speaking about the Polish under­
ground press commented on the attitude 
of the Poles under the German yoke as 
follows :

“ In these years of the greatest national 
and human misfortune, the tasks and duties 
of the individual as well as the national 
conception has assumed a new and deeper 
sense. As in other occupied countries, so 
also in Poland, the sense of a true national 
solidarity (Volksverbundenheit) has grown 
enormously. On the other hand, Poland’s 
relations with the world and the under­
standing for the necessity of new forms of 
national and international life have induced 
the Poles to regard the establishment of 
foundations for that kind of co-operation 
as an urgent, or even the most urgent of all 
problems.

“ Today the Poles rely mainly on them­
selves . . . They know that in future only 
such States which possess deep and justified 
self-confidence acquired through suffering 
will be able to make positive contribution 
to the new organisation and happiness of the 
world which is so urgently needed. The 
people of the occupied Polish lands realise 
fully that the White Eagle has won a right 
to have a say in these matters.”

ZBIGNIEW GRABpWSKI.

CONVERSATION IN 
A ’BUS

I always listen to other people’s conversa­
tions in ’buses and public places, do you ? 
Sometimes I get awfully rude looks, but I 
have a lot of fun, too. Once I overheard a 
marvellous recipe for chocolate cake made out 
of mashed potato, but when I went home 
and made it, it didn’t seem to taste of any­
thing except mashed potato, so perhaps on 
that occasion I didn’t listen quite hard 
enough.

Since the war, this listening has become 
even more interesting, because half the people 
in ’buses have strange accents and th’s and 
h’s. are scattered on every side, while your 
ears ring with unpronounceable szcz’s and I’s, 
as you try to guess from what country the 
conversationalists come.

This morning I sat right behind a man and 
a girl who talked so distinctly that I didn’t 
have any trouble in hearing every word. He 
talked very loudly because he was a Pole, 
and he pronounced th like z in the endearing 
Polish way. Beside him sat a very detei'- 
mined English girl. She talked very loudly 
because she was so intent on her questions. 
When 1 began to listen she was saying :

“But I don’t understand ; you must 
explain it all to me.”

The Pole sighed.
“It is very difficult to make you under­

stand, 1 think ” (only he said “zink ”).
“ Well, tell me,” she said firmly, “ to 

begin with, why are you all so nasty about 
Russia ? The Polish papers are always 
printing anti-Russian articles.”

“ Yes, but you see when we were fighting 
the Germans and we had all we could do to 
defend ourselves alone, the Russians attacked 
us in the rear, so we had no chance at all 
and we were beaten and had oui" country 
taken away from us.”

“ Oh, yes, I remember all that,” said the 
girl, dismissing tragedy in an airy way. 
“ But surely that was really a good thing 
for Poland, because hi that way Germany 
only got one part of Poland and Russia saved 

' you from being all occupied—at least at that 
time, by Germany.”

“ But we were occupied by Russia.”
“ Well, that’s not so had, surely,” argued 

the girl, “ after all, the Russians are not like 
the Germans. They are great heroes, not 
cruel beasts like the Nazis.”

“ Well sometimes they seem rather simi­
lar,” said the Pole cautiously, “ they put us 
in prisons and terrible camps, just like the 
Germans do.”

“ But you made a treaty with them, you 
are allies now, so everything is all right again, 
isn’t it ? ” she said cheerfully.

“ I could not say it is exactly all right,” 
he answered, “ because many of our people 

' are still imprisoned, and thousands of our
officers are missing and cannot be traced.”

“ Why don’t you ask the Russians where 
they are, then ? ” said the young woman with 
characteristic English naïveté. ‘

“ Well, we did do that. But so far they 
have not chosen to tell us.”

“ I expect that is because they are so 
fearfully busy with the war, you know, 
Stalingrad and all that. I am sure they will 
tell you when they get time.”

“ Perhaps,” said the Pole politely. -
“ And now, then,” the girl began with even 

-•more determination, “why have the Russians 
broken off diplomatic relations with Poland ? 
You must have done something awful to them
to make them do that.”

“ We did, rather,” said the Pole thought­
fully. “ We asked for fair play. You see 
we thought that those bodies found near 
Smolensk might be the remains of some of our 
missing officers. So we wanted the Red Cross 
to send some impartial people to investigate 
the whole matter.”

“ But the Russians said it was all a German 
lie, and you know you can’t believe a word 
the Germans say, so it probably is.”

“ Yes, it may be,” he agreed, “ but in any 
ease, we would like to be sure. You must 
remember those officers had wives, families, 
connections, friends. All these people 
together make up a great mass of anxious 
questioners. They, want to know for sure, 
you see.”

“ But the bodies they have found are dead 
aren’t they ? It is war, a lot of people always 
die in war. What is the use of making trouble 
about it now ?”

“ We have only asked for the matter to 
be looked into. And we know that a lot of 
people always die in war, we don’t live in an 
island with a powerful navy to protect its 
waters, you know.”

“ But I read that Russia had said that all 
Poles still in Poland had no longer Polish 
citizenship, but were now to be Russian 
citizens ?” she queried.

“ Yes, that is so.”
“ Well, then,” said the girl, wrinkling 

her round forehead, “ they would protect 
their own citizens, wouldn’t they? So if all 
Poles are now Russian citizens, the Russians 
must be looking after them well and so 1 
don’t see what you have to worry about.”

“ No, 1 can see that you don’t,” said the 
Pole, looking in rather a concentrating way 
across the Park.

As I descended from the ’bus I reflected, 
not for the first time, on the excellence of 
Polish manners.

MARIGOLD BRABY.
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THE SOVIETS AND THE WEST
The compelling and overriding reasons 

which brought about the agreement between 
the Polish and Soviet Governments in July, 
1941, have lost none of their force in the 
period, little short of two years, since then. 
Poland is still wholly occupied by the 
Germans, a playground for then- cruelties 
and oppressions. Much more of Russia is 
held by the Germans than was held in July, 
1941. The Poles had suffered terrible things 
in 1939 and .1946 at the hands of Soviet 
Russia, but they did not let vhaf prevent, 
an agreement which was so obviously hi 
the interest of both countries alike. The over­
riding issue was to defeat and eject the 
invading German from both countries. That 
is still the issue, the first priority. Against 
that still sombre background of German 
occupation and oppression, all the Allies 
must classify as. reverses any breaches in 
their common front, which is a front military 
alike in its origin and purpose.

But just as it is the first ride for the 
appreciation of military situations that the 
realities must be looked squarely in the face, 
that a High Command is lost which substi­
tutes its wishes for facts, what it would like 
to be for what is, so in political warfare the 
situation must be seen as it really is. The 
Germans have launched an immense pro­
paganda drive through occupied and neutral 
Europe, and through North and South 
America. The theme is not merely that 
thousands of murdered Polish officers lie 
buried in the Katin wood', by Smolensk ; 
that thousands of murdered Rumanians are 
being exhumed from mass graves near 
Odessa. The German theme does not stop 
at holding macabre exhibitions, with the 
argument that this is the kind of liquidation 
intended "for all classes and groups, at first 
in Central and then in Western Europe, which 
are judged recalcitrant to Bolshevization. 
The argument goes further, that the Western 
Powers have lost all independence of judg­
ment and action, and are content to repeat 
the phrases and slogans taught to them 
from Moscow. That is German political 
warfare. This great propaganda drive of 
the spring of 1943 is very ambitious, designed 
if possible to split the Grand Alliance, to 
widen the distance between Moscow and 
Washington,'' to stop the occupied and 
oppressed European peoples from looking to 
the Allies, to reconcile them to the new 
intensive industrial conscription which the 
German shortage of manpower makes neces­
sary. It is an offensive comparable in its 
own field to the military or the submarine 
offensives. It is conducted with all the 
technical devices in which . German propa­
ganda is highly proficient, hut it is not merely 
a matter of German technical lying, like the 
campaigns which preceded the invasions 
of Czechoslovakia and Poland. It rests on a 
genuine and inescapable weakness in the 
Grand Alliance—the gulf which divides 
Bolshevik doctrine and practice from the 
political and moral traditions of the Western 
world.

In 1917, the German General Staff sent 
Lenin and his associates in a sealed train 
through Germany into Russia with the 
calculation that the presence of those ruth­
less revolutionaries would complete the 
paralysis and destruction of Russia as a 
military ally of Britain and France. The 
calculation succeeded. A civil war in Russia 
took the place of Russian participation in the 
war with Germany. The Red Army was 
formed in February, 1918, two weeks before 
the Treaty of Brest-Litovsk was signed in 
March ; and it was formed to fight the White 
Russians. The chasm that resulted between 
Russia and the West proverl, through the 
period between the first and second German 
attempts to dominate Europe by conquest, a 
great factor in German recuperation ; and 
the Germans, from the Treaty of Rapallo 
onwards, made the most of the opportunities 
which came to them from the new situation. 
But the basic reason why a chasm yawned 
between Russia and the West lay in the 
doctrines and method of the Marxist revolu­
tionary creed. The contrast needs no 
emphasising. It is vividly present, not only 
to the European but to the American 
consciousness, and more harm than good 
is done when English journalists, who have 
lived most remote from the great cruelties 
which have always accompanied militant 
Marxism, endeavour to write as though the 
great contrast did not exist, or had ceased 
to exist since 1941. •

Such undignified distortions of demon­
strable historical truth only lower the stand­
ing of those who attempt them in the. eyes 
of the outside world. Securus judical orbis 
terrarum. There is a world opinion of 
moderate and fair-minded people everywhere 
which must not be treated with contempt, 
and it is to treat people with intellectual 
contempt to tell them one thing between 
1918 and 1941, and something very different 
now. We have to preserve the common front 
among our allies. We have a very particular 
obligation towards the Poles, who resisted 
the. Germans and accepted war against great 
odds in 1939. The Poles did not say that 
Stalin’s pact with Hitler made Polish resist­
ance out of the question. Some of the criti­
cism, like that-in The News Chronicle for 
example, to which the Polish Government is 
being subjected for showing any independ­
ence of mind towards Moscow, invites the 
reflection that we were profoundly thankful 
that the Poles were not cowed into defeatism 
in August, 1939, and did not then say that 
their first principle must be to keep in step 
with Moscow. It is their proud record, and 
it is an immense record, that no leading Pole 
has been found to make himself the champion 
of collaboration with Germany. Laval talks 
ceaselessly of the Bolsheyik .peril, although 
his country is happily situated in the far west 
of Europe. But the Poles' have resisted the

* From The Tablet (May 1st, 1943).

temptation to listen to the German blandish­
ments, as they consistently refused, before 
1939, German suggestions that they should 
go hunting together in the East. There is thus 
a singular injustice when General Sikorski’s 
Government is accused of being in collusion 
with Hitler, and we were very glad to see 
even The Times declaring editorially that 
such a charge, if seriously intended, is to be 
justly and indignantly repudiated.

We hope the Soviet Government will 
recognise that to make such charges is to 
create uneasiness throughout the alliance 
and among all the Allied Goverments. There 
are indications of the same line towards the 
Serbs, and it is all too obvious that all non- 
Communists can be labelled “ Fascist ” or 
•“ Fascist-minded,” and then denied their 
essential rights, whether as Governments or 
individuals. Progressive opinion in England 
and America has already been disturbed and 
divided by the shooting in Russia of two 
Polish Jews, Socialists whose personal friends 
cannot accept the Moscow allegation of their 
“Fascism.” Mr. H. N. Brailsford, represent­
ing the older Liberal tradition, has protested 
honourably in Reynolds News, because that 
newspaper had adopted the Soviet account. 
Something very fundamental is here at 
stake ; for we have obligations to truth and 
justice which must take precedence of politic 
calculations or the desire to say pleasant 
things.

There are to-day in Moscow^the puppet 
Presidents of Soviet Governments of the 
Baltic States. The Esthonian has just been 
prominent in celebrations of the six hun­
dredth anniversary of an Esthonian rising 
against the Teutonic knights in 1343. The 
great fear which the. Germans are able to 
capitalise and to play upon, through Central 
Europe, is that Soviet policy is to install 
Communist Governments subservient to 
Moscow, and to call them the free local choice, 
thus reconciling in words the oft-repeated 
promises of the Atlantic Charter, with a spirit 
and policy wholly at variance with those 
promises. It is as much the interest of the 
Soviet as of any of us that these fears should 
be allayed, because they only profit the 
Germans. If they are not allayed, the 
Western Powers must at any rate maintain 
their own standards and interpretations 
of the Atlantic Charter. We have an immense 
advantage against the Axis throughout the 
world in t’he superiority of our intentions, 
the genuineness of our attachment to ideas 
of legality, personal freedom, and repre­
sentative institutions. We shall not succeed 
if we debase the currency of these ideals, 
or endeavour to stretch them to embrace 
and excuse their opposites.

Even in the details of the Katin Wood 
discoveries, English journalists cannot very 
plausibly argue in the same column that no 
enquiry by neutral medical men, Swedes or 
Turks, or Swiss, could be of any value or 
relevance to determine the dates of the burials, 
or the genuineness of the finds, because the 
Germans control the stage ; and then say a 
few lines later, as does The Times diplomatic 
correspondent, whose zeal for Anglo-Russian 
friendship leads him to imperil even more 
precious things, that it is possible from 
London to tear the German story to pieces, 
so clumsy is the German lying. For our part, 
we believe that a numerous and Very broadly 
based and representative medical commis­
sion could propound the conditions under 
which it would investigate. It should demand 
to control the site, and we believe it could 
establish a number of -judicially valuable 
conclusions.

We think it is only justice to the Poles 
that they should not be charged with believ­
ing anything because the Germans allege it. 
The whole of the German allegations are the 
allegations of men who have long since 
forfeited any title to be believed. But the 
difficulty about accepting the Soviet version, 
that the Germans committed the murders, 
is that when first, in 1941, Polish visitors to 
Russia began making their fruitless and 
increasingly anxious enquiries about the 
whereabouts of these thousands of Polish 
officers, they were not then told, at any point,- 
that the explanation of the disappearance was 
that the officers had been captured by the 
invading Germans. It would have been a 
complete explanation, if it had been ad­
vanced at the time. As it is, while the whole 
Western world has learnt to find nothing 
unbelievable about the ingenuity, cruelty 
and deceitfulness of Hitler and Goebbels 
and ..their associates, the more responsible 
English journals must and do hesitate to 
echo and adopt the Moscow explanation. 
They feel a responsibility for future lives 
which may or may not be sacrificed precisely 
according to our attitude to-day.

Tho essence of alliance is a common 
interest and a common purpose. That exists 
now. But it will not exist to-morrow unless 
the Soviet and the West can learn to mean 
the same moral ideas when they use the 
same words. Every great war is the mother 
of groat change, which may he for the 
good as well as for the bad. We hope that 
the destruction of the German peril will let 
all Europe, and all Russia, breathe freely, 
and that a new respect for human life and 
human rights will begin. Certainly the 
essential participation of the United States 
in the international life of the European 
mainland will be jeopardised if we palter 
with the basic moral conceptions which the 
Americans derived from Europe and are now 
working with us to restore there.

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zeohoe łaskawie zwrócić się do
p. S. K. HI NE

110, Christchurch Road, London, S.W.2

Long and Patient Enquiry
Alpine Lodge,

9 Belmont,
Wantage, Berks.

The Secretary,
Ognislco Polskie,

45, Belgrave Square, iS. IP. 1.

Dear Sir,
Having had an interest which is almost 

personal and certainly sentimental in Poland 
and her people, 1 feel that I should like to 
express to your people, particularly all those 
exiles living in this country, that to-day our 
Press does not echo the sentiments of the 
British people.

During the last two or three years my 
thoughts have often le.d me into wondering 
about the fate of the millions of Poles trapped 
in Russian occupied Poland during the years 
1939-1941.

The ambiguous statements made from 
time to time by M. Molotov certainly does not 

.impress the average man-in-the-street. More­
over, we cannot understand the policy of our 
Foreign Office who advise that the time is 
now inopportune for an enquiry into the 
fate of Poland’s warrior sons.

“ There is no time like the present,” so 
runs an English saying, and very true it is, 
too.

If Russia had nothing to conceal, why 
does she take umbrage ? It is true that the 
matter had to come to a head sooner or later : 
what better time than now, making the long 
and patient enquiry of the Polish Govern­
ment coincide with the report from Berlin, 
confuse the issue, and make of the whole 
affair a canard for the consumption of the 
gullible British public.

I understand that there are a number of 
Polish papers circulating in this country 
among the Forces and civilians and you can 
use this letter, if you consider it interesting 
enough.

Yours sincerely,

A. F. TAYLOR.

W środę, dn. 12 maja 1943 r., 
w 8-ą rocznicę śmierci 

za spokój duszy

Xs. | p.

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Pierwszego Marszałka Polski 

i Zwycięskiego Wodza
odprawione zostanie o godz. 10 rano 
nabożeństwo żałobne w katedrze 
St. Mary przy Broughton Street w 

Edynburgu

Chivalrous Courtesy
46, Victoria Avenue, 

Mumble,
Swansea,

South Wales.
The Editor,

“ The Polish News, ”
229/231, High Holborn, W.C.l.

I have followed with interest tho letters 
in your paper (No. 149 and 161) which have 
been in reply to the one from Mrs. Hero 
Morris, published in No. 142, and in this 
respect I ask that you will also print this 
letter.

Mrs. Morris seems to me to have made a 
most unfair and wholly misguided attack 
upon the innate courtesy and chivalrous 
manners „of the Poles. I endorse most 
sincerely the comment of “ Zawsze i Nigdy,” 
who writes in your paper No. 161, that in 
this matter we in this country owe-much 
to our Polish guests.

When stationed with iny husband for 
the two years from 1940 to 1942 in Scot­
land in an area which was guarded by the 
Polish Forces, we met many Poles. I person­
ally had the privilege of teaching English 
to eight Polish officers, to whom my husband 
and I offered what small hospitality we 
found possible under the restrictions of' 
war-time catering, and living out of our own 
home.

Their culture, their zeal for knowledge, 
their great courage (not one of them knew 
what had happened to their homes, or 
wives, or families), their appreciation of our 
friendship, their courtesy and their eharm 
of manner, will always remain in our minds.

I consider myself honoured to have met 
and known them, each of whom was in the 
best sense of the word, “ an officer and a 
gentleman.”

The proverbially phlegmatic Britisher 
might with advantage learn much in 
chivalrous courtesy from the Poles in this 
country.

I am, Sir,

yours faithfully,

DOROTHY B. HILL.

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą i-obotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W. 1, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekćyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3
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